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Niewdzięczni
(Korespondencja wlasnu)

Warszawa, 21 maja.
Wczoraj zakończył się „kongres gospodar­

czy BB“ . Będzie to impreza bez ciągu dalsze­
go, gdyż niema —  nawet wśród „wierzących*1 
w BB — tak nai wnych, którzy uwierzyliby, że 
rozsnute przez różnej rangi „pułkowników** te­
zy zmienią cośkolwiek w rozpaczliwej sy­
tuacji.

Nie zajmę się tedy samym „kongresem** jako 
zjawiskiem przejśoiowem bez następstw, jako 
jedną z licznych okazyj do w wsunięcia się na­
przód paru ludzi. Zajmę się raczej — nieobec­
nymi. Otóż uderzyło wszystkich, że główny 
„herold gospodarczy** sanacji, jej do niedawna 
fillar i wyrocznia, p. Andrzej Wierzibiickti był 
nieobecny. P. Wierzbicki nie należy wpraw­
dzie do zespołu p. Sławka, ale jest czemś wię­
cej niż jednym z 230, jest generalnym dyrekto­
rem Lewianana, a więc bądź co bądź organi­
zacji skupiającej w sobie wszystko, co ma jasz­
cze w szczątkach naszego życia gospodarcze­
go coś do gadania. Nie próbuje się nawet tłó- 
maczyć tej nieobecności, a nikogo nie zwiodą 
zapewnienia, ze Lewiatan — a jakże —  z za­
dowoleniem śledził przebieg „kongresu**, że — 
omal tak nie napisano — był duchem z nim. 
Trudno, p. Wierzbicuci na sprawach gospodar­
czych rozumie się z pewnością niegoizej od 
rozmaitych „pułkowników**, ale widocznie nie 
ma przekonania do ich recept i wolał nie sły­
szeć tej. otwarcie mówiąc, napuszonej blagi.

Był też nieobecny cały konserwatywny 
przycaepek do BB. Jeden p. Radziwiłł był w 
Dolinie Szwajcarskiej, ale wcale nie na po- 
czestnem miejscu, mimo że jako prezes Lewiia- 
tana i główna figura wśród wielkich rolników 
miałby większe prawo do wypychania się na 
czoło niż ci. którzy to robili. Co za przyczyna 
tej nieobecności konserwatystów i to nieobec­
ności rozmyślnie niepostrzeżcinej, zignorowa­
nej? Wystarczy przecież porównać czasy Nie­
świeża i Dzikowa z dzisiejszemu alby widzieć 
różnicę w traktowaniu konserwatystów — neo­
fitów sanacyjnych. W tedy umizgano siię, bo ich 
potrzebowano; dziś usuwa się .eh, bo już są 
niepotrzebni a nawet naprzykrzeni

Zmieniły się czasy, zmieniło się zachowanie 
wobec tych sojuszników. Dopóki widlki prze­
mysł i wielkie rolnictwo mogły występować 
w  roli dających, były pożądanymi i poszuki­
wanym11' sojusznikami; dziś i od dłuższego cza­
su, kiedy stały się pensjiomairjuszam-i państw®, 
straciły znaczenie i traktowane są jakby biedni 
krewni, którym z łaski od czasu do czasu rzu­
ca się ochłap

Nieobecni me mają racji —  mógł też w Ich 
nieobecności p. Matuszeiwisiei niaiigrawać się z 
Jiueh jako wyciągających ciągle obie ręce do 
państwa o  pomoc, pouczając ich o konieczno­
ści zajęcia się społeczeństwa samem sobą. Je­
żeli ci ludzie czytali te docinki pod swoim ad­
resem, musiało im przypomnieć się, ak to było 
przed killku laty, gdy jeszcze mielili pełne kaisy 
i zabiegano o ich otwarte ręce dla funduszów 
wyborczych. Trudno, dla tych cyw ilów  —  
bez względu na korony i mitry — wierna milej-

ałhicin niezwykła konfiskat a
Niedzielny numer naszego dziennika został 

skonfiskowany w  spoób nawet w  stosunku do 
obecnej praktyki konfiskacy jnej niezwykły.

Na stronicy 7 została gruntownie wyskrobana 
wraz z tytułem cała koi espondenoja z Bitkowa o 
wyizystku tamtejszych robotników kopalń1 nafty

firm y Perkiins, Macintosh i Zdanowicz. Jest to 
firm a prywatna i żaden z prawników, których 
zapytywaliśm y o to, nie umiał nam wytłuma­
czyć, kitóry artykuł kodeksu karnego zabrania ro­
botnikom dopominać się u przedsiębiorstwa o  na­
leżne ,m wy płaty.

Bojkotujemy piwo bowskie!
Kryzys i jego oddziaływanie na szkolnictwo

Światowy kryzys obecny odbija się niewątpli­
wie fatalnie na kształcącej się uboższej m łodzie­
ży w formie gorszego odżywiania, gorszych w a­
runków mieszkalnych —  szczególnie w  krajach, 
gdzie i  tłuściejsze lata n(Je przynosiły dobrobytu 
szerokim warstwom ludności, lecz zabezpieczały 
im  co najwyżej bardzo skromne warunki egzy­
stencji. Dlatego w krajiaich ekonomicznie słabych 
postulatem, stawianym dziś przez ludność jest, 
aby szktwa dla nieistotnych celów nie oociążała 
budżetu rodzicielskiego wydatkami, niewspól- 
m ierneinl z,, ich wciąż obniżającą j§ię.stopą „życio­
wą; co gorsza takieinClitóre ich zmuszać mogą 
do przerwania już rozpoczętej nauki dzieci. Szko­
ła, stawiająca wymagania, nie uwzględniające fa ­
talnych war umków ekonomicznych większości 
społeczeństwa staje się tem samem szkolą, do­
stępną tylko dla dz‘ eoi zamożnych. Otwarcie jed­
nak na wygłaszanie takiej zasady nikt dziś w 
żadnem państwie się nie zdobywa.

50 lat temu w caracie minister oświaty Delja- 
now (m ianowany w r. 1882) miał natyie tupetu, 
ażeby oświadczyć, że nie życzy sobie dopuszcza­
nia do nauki średniej „synów kucharek". Ten 
reakcjonista, odznaczony przez cara tytułem gra­

fa, mianem „synów7 kucharek*' obejmował wogó- 
le dzieci „sfer uieuprzywilejowany cb“ —  nieczy- 
nowniczych, nieobszannijzych lub niezalicizają- 
cych się do bogatego kupłectwa.

W ysokie opłaty szaoine, przymus mundurowy, 
a nadto niski poziom umysłowy —  ogromny od­
setek analfabetów wśród ludu w państwie carów 
—  i bez tych del janowskich rogatek sprawiał, że 
bardzo nieliczni „synowie kucharek" docierali do 
szkoły średniej.

W  ówczesnym zaboize rosyjskim —  dodamy — 
trudność opanowania języka rosyjskiego, będące­
go językiem wykładowym, tworzyła dodatkową 
zaporę dla dzieci, którym rodzicie niie mogli za­
pewnie należytego przygotowania lub* —  mniej 
uzdolnionym — pomocy w pierwszych latach 
nauki gimnazjalnej. Ty lko trochę synów chłop­
skich przy wielkim  wysiłku rodziców starało się 
przebrnąć przez 4 klasy, aby móc dotrzeć do se- 
minarjum duchownego, które przed takimi poło­
wicznymi abiturjentami stało otworem. Toteż :o -  
za ksieżm1 wśród starszej generacji inteligencji 
w b. Kongresów oe nie spotyka się prawie nazw isk 
o brzmieniu ludowem.

—  o o o  —
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Zakłady ubezpieczeń pracowników umysłowych zaorały na zapomogi dla bezrobotnych. Podobno 
przeprowadziły obecni.: studja nad zrównoważę- ma być także przywrócone bezrobotnym pracow- 
niem swego budżetu. Wskutek podwyższenia skla- nikona umysłowym prawo do 9-miesięcznych za­
dek i obniżenia świadczeń dochodowość zakładów Silków. Llcżba jednak korzystających z zasiłków 
polepszyła się lak dalece, że nielylko będą one mo- znacznie się obecnie zmniejszyła, skutkiem w y- 
gły pokrywać bieżące wydatki, ale także będą mo- magania 12 mi-esięcy składkowych, 
gły zwrócić funduszom emerytalnym to, co z nich

Międzynarodówka robotników budowlanych
Dnia 13 maja odbyło się w  Amsterdamie posie­

dzenie zarządu Międzynarodówki robotniKów bu- 
dowlanycn, które zajęło się wyczerpująco sytua­
cją, powstałą w  Niemczech po zrabowaniu Zw iąz­
ków  zawodowych. Zarząd uchwalił przenieść sie­
dzibę Międzynarodówki z Berlina do Amsterdamu, 
a w  miejsce aresztowanego w Niemczech sekre­
tarza Kapplera powołać na członkow tymczasowe­
go zarządu Achlerberga, Grysona i Goppocka. Da­
lej zarząd uchwalił następującą rezolucję: 

„Zarząd Międzynarodówki robotników budowla­
nych badał na swem posiedzeniu 13 maja w A m ­
sterdamie sytuację międzynarodową. Zarząd w y ­
raża kolegom niemieckim, ofiarom wstrętnej rę- 
akcji, swe braterskie pozdrowienia i  stwierdza., że

niemieckie Zw iązki zawodowe robotników budo­
wlanych zostały zmuszone poddać się faszyzmowi, 
wskutek czego nie mogą już należeć do Mliędzyna- 
rodówki zawodowej.

Zarząd oświadcza dalej, że pozostanie nadal wier 
ny duchowi międzynarodowemu, i m imo ciężkich 
czasów, jakie Zw iązk i zawodowe teraz przeżywa­
ją, będzie pracował nad ich rozwojem. —  Zarząd 
wzywa robotników budowlanych całego świata, —  
aby jeszcze Ściślej niż kiedykolwiek skupili się o- 
koło swej organizacji celem obrony swych inte­
resów zawodowych.

Zarzad oddaje hordę hitlerowską, która zapomo. 
cą niesłycnanego teroru dorwała się w ładzy w  
Niemrzech, pogardz.e całęi kulturalnej ludzkości".

sca, przynajmniej wie równorzędnego, oodk
owych „żołnierzy** i „uczonych“ . ----------------
Ccpraiwda, wobec „wyższej woli“  ioh wołanie 
jest taikże głosem na puszczy, alie zewnętrzne

pozory są po ich stronie: oni mają władzę
tamci zaś spadają coraz więcej do roli murzy 
na, który zrobił swoje, więc motże być odpra 
wiiony.
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Teror wyborczy w  Gdańsku
Prześladowanie socjalistów.— Hitlerowcy Już są panami sytuacji.—

Co na to Liga Narodów?
(Kor, wł.).

Gdańsk, 20 maja.
Jeszcze wybory do „Volkstagu" gdań 

skiego nie odbyły się, jeszcze hitlerow­
cy nie zdobyli większości i nie utwo­
rzyli swego rządu, a już Gdańsk jest 
całkowicie w posiadaniu brunatnych ko 
szul. Hitlerowcy owładnęli policją, sta­
cją graniczną, sądam:. Mają swoje ja- 
czejki we wszystkich urzędach, czują 
się panami wszędzie. Niedoszły senat, 
którego nacjonalistyczni przywódcy za­
warli soju&z z hitlerowcami nadługo 
przed paktem Hugenberga z Hitlerem, 
nie umie przeciwstawić się zaborczości 
hitlerowców i już właściwie nie spra­
wuje rządów.

W  gmachu Senatu jest pusto i mar­
two, natomiast niezmiernie żywy ruch 
panuje w  domu przy ul. Joppengasse, 
gdzie mieści się centrali! hitlerowska. 
Tam zbiegają się wszystkie sznurki, za 
które ciągnione są policja, sądy, prasa. 
Tam urzęduje namiestnik Hitlera na 
Wolne Miasio, p. Albert Forster, poseł 
na Reichstag berliński, Niemiec z Rze­
szy, a więc cudizoziemiec, który nie 
powinien właściwie mieć nic do gada­
nia w  Gdańsku. A  właśnie ten pan naj­
więcej gada i rządzi, on, niejako w ice­
król Gdańska z ramienia hitlerowców, 
niejako trzeci komisarz, komisarz Rze­
szy obok komisarza Rzplitej i Ligi Na­
rodów.

P. Forster jest szefem okręgu hitle­
rowskiego, kierownikiem na Gdańsk i 
na okolice, do których włącza się rów 
nież wschudnio - pruskie okręgi Mal- 
borga i Elbląga. On jest wydawcą p i­
semka hitlerowskiego „Vorposten", któ 
re ukazuje się narazie dwa razy w  ty­
godniu w  małej drukarence, ale ma wy 
chodzić codziennie po zwycięstwie wy 
borczem i po ostatecznem zagarnięciu 
drukarni socjalistycznej „Volksstimme". 
P. Forster jest azóś w  Gdańsku wszyst- 
kiem, i on na czele delegacji hitlerow­
ców udał się do Wysokiego Komisarza 
Ligi dla zawarcia paktu, dla złozenia 
deklaracji, iż wszystko będzie w  porząd 
ku po zdobyciu prze i „nas" władzy, że 
traktaty będą poszanowane, że interesy 
polskie będą uwzględnione, że konsty­
tucja będzie orzestrzegana.

Ta cena nie jest zbyt wysoka.
Należy wziąć bowiem pod uwagę, że 

w grę wchodzi prestiż hitleryzmu, jego 
dążenie do uchodzenia za jedyną i pier 
wszą partją polityczną we wszystkich 
krajach, gdzie są większe skupienia me 
mieckie. Porażka w  Arglji, i to bar­
dzo dotkliwa i bolesna podnieciła hi­
tlerowców do walki w  Gdańsku, który 
musi być zdobyty po straceniu Wiednia. 
Później pójdzie atak na Zagłębie Saary, 
na Szwajcarję, nat wszystkie mniejszoś­
ci niemieckie po całvm świecie. Na tę 
stronę sprawy gdansiaej należy zwrócić 
baczną uwagę!

Zabezpieczywszy się tedy od strony 
Polski i Ligi, hitlerowcy z niebywałym 
impetem uprawiają swój proceder w y­
borczy, kierując swe ataki przeciwko 
wszystkim parljom nie wyłączając nacjo 
nalistów (przyjaciół ich przyjaciela Hu­
genberga), ale przedwszystkiem mając 
na uwadze socjalistów.

Ci ostatni wydani zostali zupełnie na 
łup hitlerowców. Policja z sadystyczną 
gorliwością spełnia rozkazy zhitleryzo­
wanych sądów, skierowane przeciwko 
socjalistom. W  Senacie, zupełnie zresz­
tą bezsilnym, nie można znaleźć żadnej 
obrony.

Robotnicy rnujzą się bronić sami, ale
są zbyt słabo wyposażeni wobec hitle­
rowców, posiadających broń, wspomaga 
nych przez policję i sądy. Starzy, zdy­
scyplinowani członkowie partji nie da­
ją się jednak zastraszyć. Nie czują się 
beznieczni we własnych mieszkaniach, 
zagrożeni przez hitlerowców - sąsia­
dów, ale wywieszają swoje czerwone 
flagi i ostentacyjnie trzymają w  ręku 
„Volksstimme“ , która znowu ukazała 
się po trzydniowej przerwie. Robota 
wyborcza jest niezmiernie utrudniona, 
ponieważ steroryzowani właściciele sal

nie chcą ićh odnajmować socjalistom, a 
jednak zebrania odbywają się i w  naj­
gorszych warunkach ściągają spore tłu­
my, słuchające przemówień w ciągłej o- 
bawie napadu hitlerowskiego. Przywód 
cy socjalistyczni wiedzą doskonale, że 
hitlerowcy mają już listy proskrypcyj­
ne i że będą się starali ich osadzić w 
więzieniu pod zarzutem zdrady stanu 
i t. p,, ale n e ustają w pracy, ufni, że 
jedrak hitlerowcy nie zdobędą absolut­
nej większości.

Czyż można jednak te „wybory" u- 
znać za wypowiedzenie się ludności?

Obywatel wydany jest na łup hitle­
rowców, zastraszony, oszukany. W ybo­
ry dnia 21 maja będą fikcją i komedją. 
Nowy „Volkstag" będzie tworem sztu­
cznym, powstałym, pod teroreni hitle 
rowskim. Nie będzie go można uznać 
za legalne przedstawicielstwo W olne­
go Miasta. O tern powinien wiedzieć 
Wysoki Komisarz Ligi Narodów i Rada 
Ligi. Jest jeszcze czas. Rada zb-era 
się w  Genewie dn. 22 maja i może ob- 
myśleć środki dla zapewnienia gdań­
szczanom wolnych i nieskrępowanych' 
wyborów, jeżeli nie w  dn 28 b, ni., to 
w terminie późniejszym J. S.

W z n o w i e n i e  p o l e m i K i
nrzez p. red. W Stplczyńskiego

W  „Robotniku" czytamy
P. Wojciech Stpiczyński poświęcił 

sobotni artykuł wstępny „Kurjca 
Porannego" naszej poprzedniej polemi­
ce, —  nie tyle zresztą kwestji „równych 
szans", ile sprawie naszej nieobecność5 
na posiedzeniu Zgromadzenia Narodowe 
go. P. Stpiczyński był łaskaw zarazem 
wydrukować tekst komunikatu Z. P. P. 
S., skonfiskowanego w  „Robotniku" z 
dn, 9 maja. Ponieważ nie mogę sobie 
wyobrazić, by jedno pismo mogło za­
mieszczać swoDodnie rzeczy, kunfiskowa 
ne w  Lnnem, pozwalam sobie przedru­
kować dla wiadomości i naszych czytel­
ników ów komunikat, wyrażając przy- 
tem żal pod adresem Komisarjatu Rządu, 
że cofnięcie konfirkaty, które najw‘do- 
czniej nastąpiło w  międzyczasie, nie zo­
stało zakomunikowane redakcii „Robo­
tnika", tylko właśnie mniej zaintereso­
wanej redakcji „Kurjera Porannego".

Jeżeli cofnięcie konfislta‘ y nie nasrtą- 
piło, —  trudno o lepszy przykład... 
„równości szans".

Gdzie i kiedy ów tekst był „powie- 
lekroć drukowany" „ w  różnych wa- 
rjantach"? —  tego nie wiem. Ja go stre­
ściłem raz jedyny w mojej pierwszej od­
powiedzi p. red. Stpiczyńskiemu, wyra­
źnie to zaznaczając. Że cenzura to 
streszczenie „swoimi słowami1 przepu­
śc iła?  to jut — dalibóg —  niie mój kło­
pot, Mieczysław Niedziałkowski

Tekst komunikatu Z. P. P. S
2. P. P. S. postanowił uchwałą jedno­

myślną z dn. 7 maja wstrzymać się od u- 
działu w posiedzeniu Zgromadzenia Na­
rodowego. Decyzja Z. P. P. S. jest konse­
kwencją logiczną całej postawy Polskiej 
Partji Socjalistycznej wobec „sanacyjne­
go ‘ systemu rządzenia; Zgromadzenie 
Narodowego składa się z posłów i sen uo 
rCfv-, których większość skupiona w B, 
B. W . R., uzyskała mandaty w drodze 
„wyborów" listopadowych z r. 1930; 
v iększość ta głosuje według wskazań, 
nie stanowi żadnego samodzielnego czyn 
nika w życiu państwowem; ocenę „wy­
borów" listopadowych Polska Partja So­
cjalistyczna dawała niejednokrotnie.

W  tych warunkach udział Z. P, P. S. 
w Zgromadzeniu Narodowem byłby po­
średnią akceptacją i pośrednim u- 
trwaleniem stanu rzeczy, wytwo­
rzonego przez „sanacyjny" system rzą­
dzenia — stanu rzeczy, który całyG 
swoim ciężarem spada na barki mas pra­
cujących Rzeczypospolitej, odsuniętycl 
od wpływu istotnego na bieg spraw pań- 
stwowyoh, —  mas, walcząvych —  wbrew 
wszystkim przeszkodom i trudnościom 
— o Socjalizm i o wolność ludu.

Nad pogróżkami, które towarzyszyły 
w części prasy „sanacyjnej" omawianiu 
SDrawy Zgromadzenia Narodowego, Z. 
P. P. S, przechodzi z pogardą do porząd­
ku dziennego.

Co z tego wyjdzie?
Przedziwną „kompozycję" rozma­

itych dorywczych środków i mikstu- 
rek, z etykietą „polityka gospodar­
cza"..., miał kraj ^osobność poznać 
fuż bardzo dokładnie, choćby ty1 ko 
z licznych eksperymentów na swojej 
własnej skórze.

Zaczęło ię to „gospodarstwo" swe­
go czasu, reklamowem biciem we 
wszystkie bębny, jakie tylko były do 
dyspozycji, obiecankami, hałasem, 
rozmachem...!

Pół biedy było jeszcze w krótkim 
okres.s lepszej koniunktury, którą 
„ekonomiści" nas. uznali oczywiście 
za bezpośredni —  a trwały! —  rezul­
tat objęcia rządów przez sanację, w 
swej głębokiej „fachowości" nie prze­
czuwając nawet, na czem to może się 
skończyć i beztrosko bujając sol *e 
na skrzydłach „radosnej twórczości", 
która zastąpić miała wszelki program 
jakiejś pozytywnej, twórczej pracy.

A le  po latach tłustych, przyszły 
chude. Rozpędzona „twórczość rado­
sna" —  za podatkowe pieniądze! — 
nagle ugrzęzła!...

Nie duże i tak zasoby społeczeń­
stwa pod bezwzględnym naciskiem 
śruby fiskalnej, musiały wyczerpać 
się. ,wj mieisce „rozkwitu finansów 
państwa", owego —  jak nas uczono— 
„cudu" specjalnie przez „ obóz ideo­
logu" wywołanego, przyszły deficyty, 
wzrastające z zawrotną szybkością. 
iW tnie-‘sce „dobrej koniunktury" — 
kryzys...

Byli wprawdzie ludzie, co prze­
strzegali obóz „sanacyjny", by w swej 
gospodarce liczył się bardziej z ju­
trem... niepewneiT... Byli tacy co do­
magali się kontroli nad gospodarką 
finansową A le to była „złośliwa opo­
zycja", która „przeszkadzała dobre­
mu gosDodarzow 
[Więc „radosny" rozmach i tupet, le­

kceważący sobie wszelkie głosy o- 
strzegawcze, skończył się tak. jak się 
skończyć musiał —  żałosnym kocio- 
kwikiem!

I teraz trzeba było pokazać co się 
potrafi... Nie sztuka było gospodarzyć 
przy pełnych kasach. A le dopiero- 
wtedy, gdy przyszła bieda, należało 
ujawnić'swą umiejętność w  walce z 
kryzysem, która w Polsce odgrywa­
jącej w  gospodarstwie światowem 
bardzo skromną rolę, dzięki temu 
właśnie była daleko łatwiejsza ani­
żeli w krajach wielko-przemysłowych 
ściśle związanych z międżynarodo- 
wem życiem gospodarczem,

I cóż pokazano?,.. Jaką zdolność 
opanowania wzrastających trudności? 
'Jaki pozytywny, twórczy plan oży­
wienia gospodarstwa krajowego, plan 
któryby konsekwentnie -wykonywa­
no przy współudziale całego kraju?

Od wiosny 1930 r. od momentu, w 
którym ówczesny Premjer p, Sławek 
rozesłał przez „Iskrę" swoje słynne 
„wytyczne", całe społeczeństwo, bez 
względu na swe ugrupowani®, doma­
ga się od „sanacji1 jakiegoś realnego 
programu walki z kryzysem i napró- 
żno.

Rozpoczęło się tylko paniczne, do­
rywcze łatanie biedy, ale przy pomo­
cy takich metod, że gdy probowało 
się w  jakiem miejscu coś naprawić, 
psuło się równocześnie w  drugiem. 
Budżet zaczęto „równoważyć" środ­
kami, które zwiększały dencyf, bo 
przy pomocy mechanicznego obcina­
nia wszystkich produkcyjnych w y­
datków o charakterze inwestycyjno- 
gospodarczym tudzież coraz większe­
go nacisku fiskalnego, który wyczer­
pując coraz bardziej kraj, pogłębiał 
tylko kryzys.
V Jeżeli tu i ówdzie zdobyto się na 

laluś środek, zasadniczo dobry, przy­
chodzono z nim jednak zapóźno.
I Cała ta „walka z kryzysem" dory­
wcza t  i V  bezplanowa doprowadziła

wreszcie do tego, że „sanacja" ze 
swoją „polityką gospodarczą'1 dosło­
wnie zawisła w  powietrzu

Społ eczeństwo pozbawione wszel­
kiego głosu i wpiywu, i zmuszone 
biernie przyglądać się wszystkim 
eksperymentom, machnęło w końcu 
ręką na wszystko.

Dokoła „sanacji”  roztoczyła ślę 
martwota i pustka..,

,W tych warunkach przychodzi.... 
„zjazd gospodarozy BBWR.", rozbra­
jająca wręcz próba „ożywieni,*, kra- 
miku1'.

Zwykły reklamowy harmider, do­
koła tego „zjazdu1 wyczyniany przez 
prasę „sanacyjną" można lekceważą- 
cem potraktować milczeniem zwła­
szcza, że cały ten hałas, „rob.ony 
jest... na zimno i na komendę...

Trudno jednak nie zwrócić uwagi 
na dwa nowitalne przemówienia, 
wygłoszone prą. t  Rręzesa BBV;R. p,

Sławka i obecnego Premjera p. Ję- 
drzejewicza

P. Sławek żalił się na „apatję spo­
łeczeństwa" które oczekuje wszyst­
kiego „tylko od Rządu".

I to się mówi dziś —  po siedmiu la­
tach,,,?!

A  przecież lata całe wkuwano spo­
łeczeństwu w  głową* że może spać 
spokojnie, bo wyższy czynnik nad 
Polską „czuwa" i o wszystkiem my­
śli co potrzebne krajowi!

Przecież społeczeństwo stoi wogóle 
poza nawiasem,,,

W.ęc do kogoż to p. pos. Sławek  
kieruje swe pretensje i swe apele, bv 
społeczeństwo „samo podjęło walkę 
z kryzysem"? lakąż to społeczeń­
stwo —  pr^y dzisiejszym „systemie" 
— posiada swobodę tej „w alk i" i w o ­
góle swobodę łnicjatywv?.

A  to, że p. Sławek mówił o „ko­
nieczności obniżenia stopy życiowej"

w kraju, którego stopa życiowa ja k  
stwierdza statystyka spożycia jest 
absolutnie najniższa ze wszystkich  
kulturalnych społeczeństw, to samo 
sieb:e dostatecznie już charaktery­
zuje.

P. Premjer Jedrzejewicz powie­
dział, że „tradnośei są na t ) by jj 
łamań" a o zwycięstwie decyduje 
często „sama wola zwycięstwa ...

Na pociechę —  w walce z kryzy­
sem — dobre i to.

Tan przedstawia się „Zjazd" w 
.wej części zewnętrznej, widowisko­
wej.

O części me.ytorycznej, o „refera 
tach" i „uchwałach" parę skromnych 
uwag osobno.

M iły Boże! Gdyby czczem gadul­
stwem można wogóle coś s tw o r z y ć ,  
PolsKa byłaby krajem n a / s zc z ę ś liw ­

szym pod słońcem...
Kcz.
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Skarga kasacyjna w sprawie Gorgonowej
W  sobotę wysiano z kancelarii adw. dra W oź­

niakowskiego skargę kasacyjną w  sprawie Gor- 
gomowej, podpisaną przez wszystkich irtzecł o- 
brońców.

Skarga ta obejmuje 22 strony pisma maszynie 
w  ego d zawiera 6 zasadniczych punktów, z  któ­
rych każdy ozpada się na pomniejsze.

Skarga kasacyjna i ozpoczyna się od słów na­
stępujących:

Najwyższy Sądzie! Zaskarżamy oznaczony w  
napisie wyrok sadu przysięgłych w Krakowie z 
dinia 29 kwietnia 1933 r. w oalej jego osnowie, 
oraz częściowo stanowiącą jego podstawTę, u- 
ohwaię przysięgłych i wnosimy:

Naj wyższy Sąd raczy uchylić zaskarżony wyrok 
oraz drugą połowę uchwały sędziów przysięgłych 
(pytania 4, 5, 6) i  przy utrzymaniu wr mocy praw ­
nej pici wszoj pułowy uchwały (pytania: 1, 2, 3) 
orzec oo z prawa wypadnie.

Zaskarżamy wym ieniony w yże j wyrok po myśli 
&rt. 510 pkp. albowiem:

1) nieprawidłowo zastosowano ustawę przy o- 
kr es laniu przestępstwa i  wym iaru karv;

2) "brażono przepisy postępowania sądowego. 
Pc tym  wstępie następuje uzasadnienie skargi 
kasacyjnej w  szeregu punktów.

W  dalszym ciągu zajm uje się kasacja krytyką 
niedozwolonych przez ustawę powiedzeń prof. 
Olhrychta, niedopuszczeniem na wniosek obrany 
dalszych biegłych, celem zbadania stanu umysło­
wego Stanisława Zaremby i uchyleniem pytań, 
zdążających do wyświełiema stosunku arch. Za­
remby do innych kobiet.

W  związku z  pytaniami zaczepia kasacja i o- 
rzeczoną karę, uważając, że trybunał przyjął oko­
liczności obciążające, niesii wieHizoine przewodem 
sądowym i z tych wszystkich powodów obiona 
prosi o uwzglednieme skargi kasacyjnej.

Skarga kasacyjna w  sprawie Gorgonowej, która 
została wysłana do Sądu Najwyższego przez krak. 
sąd okręgowy, została zredagowana przez wszyst­
kich trzech obrońców Gorguoowej, a to: przez dra 
Axera, dra Bkm gera dra Woźniakowskiego. P o ­
nieważ akta -sprawy obejmują wiele stron, roz­
prawa kasacyjna spodziewana jest najprędzej na 
koniec lipra br. Gorgonowa na wynik kasacji cze­
kać będzie w  więzieniu św. Michała w  Krakowie. 
Do więzienia lwowskiego nie będzie przewieziona.

B ia łe  z ę b y : C h lo ro d o n t

dowodu jnowij pokojower Hitlera
Dawno juz, zanim Hitler doszedł do władzy, 

przepowiadano mu, że załamie się na froncie go­
spodarczym, gdyż nie będzie w  stanie spełnić ani 
jednego ze swych przyrzeczeń. Kanclerzem jest 
H itler od 30 stycznia, posłuszny parlament ma 
od 5 marca, a jeunak bezrobocie nie zmniejszyło 
&:e poza zwykłem  sezonowem osłab'eniem. Jeden 
z punktów jego ,,programu": złamanie niewoli 
procentowej ani trochę nie zbliżył się do urzeczy­
wistnienia, przemysł i rolnictwo płacą procen­
ty  jak urzedtem. W  dziedzin.it politycznej mową 
swą z 17 m aja w  zupełności przekreślił głoszone 
dawniej hasła o gwaitownem zerwaniu trakta­
tów, o natychmiastowej rew iz ji granic Ltd.

Hasła i  m owy swoją drogą, a coraz większa 
mizerja gospodarcza i  finansowa swoją. W ystar- 
azy wskazać, że eksport niemiecki —  częściowo 
w następstwie bojkotu —  gwałtownie spada; że 
■waluta utrzymuje się tylko cudem wobec tego, że 
pokryci ę, banknotów zamiast przepisanych 30% 
spadło na nieoaiłych 10% —  następstwem jest nie­
możność spłacania długów publicznych i prywat­
nych tak, że prezydent banku Rzeszy Schachł za­
powiada bankructwo i  zaprasza w ierzycieli na 
fcanferencię do Berlina dla znalezienia jakiegoś 
wejścia.

W  tej sytuacji H itler staje się „mężem stanu" 
i  wygłasza w parlamencie mowę kapiącą od fra­
zesów tX)kojowych. Jak świat tę mowę przyjął, 
.pisalisiiiy: nikt nie w ierzy w  nawrócenie, w  naj­
lepszym razie .przyznają, że jest całkiem natural­
ną i '  ?czą, że inaczej m ówi się jako odpowiedzial­
ny kierownik polityki państwa, a inaczej jako 
demagogiczny wódz stronnictwa. Pokazało się, że 
ta mowa pokojowa miała głębsze powody, miano­
wicie jest przygrywką do nowego ataku na k ie­
szenie kapitalistów, czyli pomostu chodzi o po­
życzkę.

To  iasł yłaściwyir celem podróży Schachta do 
Ameryki i jego sensacyjnej konferencji z guber­
natorem Banku anaiediskiego Montague Normanem 
w  j-cMiidynae. Trzeba bowiem urorzytomnić sobie, 
że Ameryka i Angdja t>ą najbai dziej zaintereso­
wane w wyptacalności Niemiec; oba kraje mają 
tam z tytułu długów prywiatlnycn przeszto 19 mi. 
ljardów  marek i doskonale zd a ją  sobie sprawę,

że bankruciwo Niemiec musiałoby dotkliw ie odbić 
się i na ich krajach, szczególn.e w  obecnym cza­
sie niepewności waluty.

H itler chce pożyczki i łatwo pojąć, że p ierw ­
szym do niej kiokiem  jest uroczyste wyparcie się 
wszelkich planów agresywnych. Stąd jego poko­
jowa mowa w parlamencie, stąd pojednawcze star 
nowisko jego wysłannika Nadolnego na konferen­
c ji rozbrojeniowej, stąd nagła podróż Goerlmga do 
Rzymu i —  na naozalinem miejscu —  jazdy Scha­
chta do Waszyngtonu i I  omdynu. Powtarza się 
h ijtorja  z lat 1924 i 1929, ktody Niemcy przyjęły 
plan Dawesa, a potem Youunga za cene otrzyma­
nia wielkich pożjcizek, robiąc „zastrzeżenie m y­
ślowe", że ani reparacyj, ani pożyczek nie będą 
płacić i rzeczywiście nie płacą.

Są jednak na świecie Indzie naiwni, którzy 
wierzą jeszcze H itlerowi i tą swoją wiarą utwier­
dzają jego silnie podważoną pozycję. D c  tych lu­
dzi należy przedewiszystkiem premjer angielski 
MacDonald, który jeszcze nie wyrzekł się swego 
ulubionego dzieła: paktu czterech, w  którym
Niemcy m iałyby poczesne miejsce, W edle ostat­
nich doniesień ogłoszony za umarły pakt czterech 
znowu odżj 1, stoi przed realizacją, wywołując za- 
niepoko jenie we Francji i  powodując szał radości 
w  prasie niemieckiej, tj. hitlerowskiej. Z popai - 
ciem Mussoliniiego H itler ma zostać jednym z 
czterech arbitrów Europy, gwarantem je j pokoju

bezpieczeństwa — on, który z pianą na ustach 
do niedawna jeszcze głosił wojnę wiszystkim, któ­
rzy sprzeciwiają się tzw. równouprawnieniu, tj. 
dozbrojeniu Niemiec!

Jak wiadomo, Polska natychmiast po ujawnie­
niu tego planu ostro przeciw niemu zaprotesto­
wała, uważając, że jako wielkie mocarstwo nie 
może być poddana jakiejś opiece, na którą nie 
ma wpływu. W  tym swym proteście Polska miała 
poparcie Francji, teraz zaś —  sądząc z głosów 
prasy paryskiej —  Francja oswaja się z myślą 
tego paktu, pucieszając ;ię, że nie jest tak niebez­
pieczny, ja l pod pierwszem wrażeniem sobie w y­
obrażano. Zobaczymy, jakie stanowisko zajm ie 
nasza dyplomacja wobec gotującej się zmiany, 
która —  kiółko i węzlowato stwierdzając —  two­
rzy areopag, który będzie i nas sądził bez nas.

Czechosłowacja odpowiada Hitlerowi
Jak wiadomo, H itler w  ostatniem swem exposć 

poruszył sprawę procesu tak zw. „Volkssp< tu", 
jaki alby! się onegdaj w  Czechosłowacji. H itler 
tt-m cnciał udowodnić, że j‘ego SS L SA nie są czę­
ścią składową niemieckie; siły zbrojne W ystą­
pienie Kanclerza niemieckiego było iego rodzaju, 
że wzburzyło całą czechosłowacką opinję publicz­
ną, bowiem nietylko, że dopuścił się wielkiego błę­
du ale równocześnie było to w trącanym  się w  
wewnętrzne stosunKi państwa ościennego. Sprawa 
była przedmiotem obrad rady ministrów, która po. 
lecila ministrowi sprawiedliwości z loży c odbo w ię­
dnie oświadczenie, aby twierdzenia Hitlera nale­
życie oświetlić.

Dnia 18 maja minister sprawiedliwości, tow. dr. 
M' 'ssner, złoży w komisji prawniczej w tej kwe- 
stji oświadczenie, w którem na wstępie wyjaśnił

dpazego członkowie „Vo,lkssportu‘‘ zostali zasądzę, 
ni. Hitler się m yli, jeśli twierdzi, że wyrok sądu 
berneńskiego po'egał głównie lub jedynie na tem, 
jaki był stosunek SA i SS partji hitlerowskiej w  
Niemczech do Rehhswehry. Rzeczoznawcy w o j­
skowi orzeidi, że organizacja, uzbrojenie i wypo­
sażenie tych oddziałów podobne są do organizacji, 
uzbrojenia i wyposażenia arm ji Rzeszy i  że tedy 
SA stanowią specjalną nielegalną armję, na którą 
w razie potrzeby Reichswehra, jako siła płatna, 
liczy. W yrok  sądu berneńskiego wprawdzie cytu­
je tę opinję znawców, ale bada zupełnie samo­
dzielnie, czy organizacja „Volkssport“ w  Czechosło­
wacji jest „silą zbrojną lub pomocniczą" według 
nar. 2 usiawy o ochronie republiki. Opinja znaw­
ców co do organizacji „yo lkssport" obejmuje dzie­
sięć stron aruku. Rzeczoznawcy wojskow i doszli

do przekonania, że podług organizacji ogólnej, celu 
ćwiczeń, snosobu rozkazywania i stosunku komen­
dantów do podwładnych „VoiLkssport“  był organi­
zacją wyłącznie wojskową. Na podstawie tego o- 
rzeczenia sąd nabył przekonania, że „Yulksspon" 
był organizacją wojskową, która zbierała, organi­
zowała i ćwiczyła zbrojne i  pomocne siły, spisku­
jąc na całość państwa, chcąc oderwać poszczegól­
ne jego części. Na mylnych informacjach polega 
dalsze twierdzenie HFlera, jakoby zasądzeni ska­
zani by li na ciężkie więr cnie. Zasądzeni osadze­
ni zostali w  tak zw. więzieniu pańslwowem, gdzie 
mają możność korzystano? z praw więźniów po­
litycznych. Ponieważ wyrok sądu bermeństK.iego 
nie jest jeszcze prawomocny, minister nie może 
wobec niego zająć stanowiska, bowiem jest Ło 
rzeczą Sądu Najwyższego, do którego zasądzeni 
się odwołali. W yw od y Hitlera mogą być uważane 
za wywieranie wpływu na Sąd Najwyższy, co jest 
równoznaczne z mieszan iem, sdę do dzilitania spra­
wiedliwości w  państwie aściannem. Rząd czecho­
słowacki pragnie utrzymywać z  Niemcami popra­
wne stosunki, ale konsekwentnie dba o to, aby 
odpowiedzialne czynniki państwowe nie wtrącały 
się w  wewnętrzne sprawy Niemiec i  aby udpowie- 
działne czynniki Niemiec kierowały się tema sa- 
memi zai®darni.

Dalej minister sprawiedliwości tow dr. Meiss­
ner powiedział, że rząd polecił mu oświadczyć, iż 
rząd republiki na podstawie prawa międzynaro­
dowego i zwyczajów  międzynarodowych przepro­
wadzi interwencję w  Berlinie.

Po złożeniu tegc oświadczenia wywiązała się 
dyskusja, w  której mówtey w  zupełności zsołida- 
ryzowali się z krokiem rządu w  tym kierunku, —  
protestując przeciwko mieszaniu się Niemiec do 
wewnętrznych spraw państwa czechosłowackie­
go. I

Przejiqd gospodarczy
— o—

W Y W Ó Z  B E ZC ŁO W Y M ASŁA, JAJ, GĘSJ 
I ŚW IN

Rozporządzenie ministrów skarbu, pnzemj słu i 
handlu oraz rolnictwa ustala, że nie podlega opłać­
cie celnej masło przy wywozie zagranicę przezna­
czone dto własnego użytku osób wyjeżdżających 
w  ilości nie wyżej 1 kg, wywożone w  m ałym  ru­
chu granicznym, oraz wywożone pnzeiz osoby za­
mieszkałe w pasie granicznym w ilości najwyżej 
10 kg. jednorazowo. W yw óz ja j bez cła jest do­
zwolony, o ile są przeznaczone do własnego użyt­
ku wyjeżdżających osób, oraz wysyłane pociztą, 
koleją itp„ w  ilości najwyżej 50 sizluk, wywożone 
w  małym ruchu granicznym, oraz wywożone 
przez os^by zamieszkałe w  pąsie granicznym w 
ilości najwyżej 100 sztuk. Również wolny jest w y ­
wóz gęsi żywych, lub bitych, najwyżej w  ilość 
20 sztuk, jak również w ywóz trzody chlewnej ży­
wej i bitej, wywożonej w małym ruchu gnanicz- 
rum przez osoby zamieszkałe w  pasie granicz­
nym, w  ilości najwyżej 5 siztuk jednorazowo.

m im im ti
F IN A Ł  LOTIT ALPEJSK IEG O  W  konkurencji 

po odpadnięciu w ciągu lotu innych współzawo­
dników brali już w dniu ostatnim udział tylko: 
Josipowioz (Austrja) i Lomhardi (W łochy ). P ier­
wsze miejsce zdobył Josipowicz, drugie Lom bard ! 
Jako trzeci wyróżniony zustał kapitan Dudzjńsai, 
m imo iż nie ukończył lotu skutkiem uszkodzenia 
aparatu, za ogólnie wykazaną brawurę i zdolności 
lotnicze. Godzi się zanotować, że szczęśliwym tra­
fem nikt podczas wypadków z samolotami nie 
odniósł poważniejszych uszkodzeń cieltsnjTh. —  
Poza konkurencją uczestniczyło w  locie alpejskim 
sześciu lotników.

P E T \C JE  ŻYD O W S K IE  W  L ID Z E  NARO­
DÓW. Jak donosi Ż A T  (żydowska agencja tele­
graficzna) petycje żydowskie do I g i Narodów, 
opisujące bezprawia, stosowane wobec ludności ży 
dowskiej w Niemczech i żądające przywrócenia 
pogwałconych praw będą przekazane Komitetowi 
Trzech, który składać się będzie z obywateli na­
stępujących państw: W łoch, H 'szpanji i Norwegji.

ZAM ACH  SAMOBÓJCZY. B yły prezes banku 
Harrimana, Józef Hanriman, który z  powodu fa ł­
szerstw i sprzeniewierzeń został uwięziony, a na­
stępnie za kaucją 25 tysięcy dolarów z powodu 
choroby zwolniony, znikł nag’ e z pry,vatnej k li­
niki, w  której się leczjł. Pozostawił on pięć l i ­
stów, z których wynikałoby, iż  Harriman popeł­
nił samobójstwo. Policja  wykryła jego miejsce 
pobytu w  m ałym  hotelu w  m iejscowości Rosłym 
w stanie Nowego Jorku. W  chwili, gdy policjanci 
oczekiwali nazew.nątrz w  hotelu, Harriman zadał 
sobie ciężką ranę w okoli:ę serca. W  stanie Cięż­
k im  przewieziono go do szmtaia.
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Przyznali się do bankructwaMAŁY FELIETON
Odpowiedź na „Prośbą11 
to w. Ar-a

Wydrukowaliście, Towarzyszu, we wczo­
rajszym numerze prośbą, do ichmośct pp. ,.sa- 
nałorów", prosząc o objaśnienie, co łam w 
tym „L^g jonie Młodych"  się dzieje?

N ie sądzę, abyście doczekali się kiedykol­
wiek odpowiedzi na Wasze pytanie, które 
przez delikatność nazwaliście prośbą. Już 
takie to są z tych „sanałorów" konspiratory, 
że nie lubią odpowiadać. Od siedmiu lai py­
tam ich, co to jest ideologja, i  n!e chcą od­
powiedzieć, a jedna ich gazetka od tygod­
nia była dłużna nam odpowiedzi. A le co tu 
dużo gadać, kiedy na interpelacje takie nie 
odpowiadają, a jak raz Trybunał Słana ich
0 jakiś drobiazg zapytał, to też nie odpo­
wiedzieli. Takie już z nich są konspiratory, 
ze ani ani... Nie wiem, czy to prawda, ale 
powiadają ludzie, że oni mają sposób na 
kryzys, ale go zakonspirowali przed parly j- 
nikami. Ostrożne to ludzie, i  jeszcze jak!

A le  co się tyczy „Legionu M łodych'’, to 
ja  mogę Wam, Towarzyszu Ar., wszystko 
wytłumaczyć. W  tych sprawach jestem era- 
dyta, rzeczoznawca, można powiedzieć, po- 
prostu spec. Do sądu za eksperta mógłbym 
pójść.

A  znam się na te j specjalności dlatego, 
że mam u siebie w domu sublokatora, czyli 
podnajemcę, który chociaż liczy dopiero 35 
lat, to już do „Legjonu Młodych.“  należy. 
Człowiek, można powiedzieć, porządny i lo­
kator akuratny. Regularnie dziewiąty mie­
siąc komornego nie płaci, a ja  regularnie 
się nie upominam. I  nie upomnę się, bo a 
nuż taki ju tro  ministrem zostanie? Lepiej 
z takim dobrze żyć, io i  poparcie się znaj­
dzie i awans i  emeryturka na stare łata. 
W  dodatku lokator nieuiymagający i w do­
mu mało przebywający. Wciąż pracuje a 
pracuje dla państwa. Rano powitanie, wie­
czorem znowu ma pożegnanie. Dzisiaj rewja, 
ju tro  defilada, pojutrze parada. Przyjazdy, 
wyjazdy, delegacje, przyjęcia, objęcia i  i. d. 
D n i w tygoniu nie starczy.

Ten to młody człowiek, czyli po'dnajemca 
mój, w chwilach wolnych od pracy mocar­
stwowej nawraca mnie na prawdziwą wiarę 
„sanacyjną" i  raz tak mnie objaśnił co j o  

„Legjonu Młodych".
—  Znacie —  powiada —  niemiecki język, 

obywatelu? Otóż Niemcy powiadają-• w e 
die A lłen  sungen, so zwitschern dle Jungen" 
(ja k  starzy śpiewają, tak młodzi piszczą). 
Nasz „Legjon " to takie BB w minjałarze- 
Jak tam macie obszarników i zwolenników 
reformy rolnej bez odszkodowania, statystów
1 zwolenników liberalizmu gospodarczego, 
Ciszaków i Burdów, tak samo u nas macie

Pras? „sanacyjna" i jej sojusznik —  
prasa „Lewiatana", ju ż kilkakrotne 
ogłosiły ,Bankructwo" Socialiamu n'e- 
tylko u nas, ale we w&zysUKidh krajach.

Po wypadkach w  Niemczech „Kurjer 
Polski", czołowy organ „Lewiatana", z 
dnia 13 b. m. zam iescł artykuł p, t. 
„Słabnący prąd", w  którym krótko za­
łatwił s'ę z  Socjalizmem, twierdząc że 
znajduje on się wszędzie w  stanie po­
wolnego i zupełnego rozikładu i upad­
ku".

Zdaje się, ż® w  rozpalonej do białoś­
ci gorączce i bardzo boi 3 sny cli cierpie­
niach żółciowych rozprawiano się w  
ten sposób z pofekim Socjalizmem. So­
cjalizmu polskiego, pisze „lewiatańoz yk", 
już nic nie matuje. N ie uratują go na­
wet rozważania na temat ginącego ka­
pitalizmu, nie uratują „dziecinne" de- 
monshacje w  parlamencie i t. d.

Nasfroje psychiczne rozmaicie na lu- 
dz' oddziaływają i w  rozmu tych for­
mach się uzewnętrzniają. Prawdopodo­
bna je, pod wrażeniem rozmyślań nad o- 
becrą sytuacją i nad załamy waniem się 
gospodarki kapitalistycznej —  zamast 
napisać nekrolog dla „gasnącego świa­
ta", lepiej i zdrowiej było bodaj chwi­
lowo przypisać bankructwo... Sodallz- 
movń.

Jak wygląda ta „tężyzna" kapitał z- 
inu, to chyba najlepiej charakteryzują 
ją własne wydawnictwa kapitalistów. 
Sprawozdanie związku fabrykantów w 
Poznaniu, za rok 1932, tak przedsta­
wia obeoną rytuację gospodarczą:

„Rok sprawozdawczy 1932 był wpraw­
dzie umiej brzemiennym w wydarzenia tej 
miary, co rok 1931, nie przyniósł jednak 
poprawy i nie zdołał wyprowadzić świata 
z odmętów kryzysu a przeciwnie, przy­
niósł d"Isze Jego pogłębienie. Trzeci więc 
rok itryzysu światowego zapisał sią izar-

«  ■  iii i ■  ■ ■ ■  ii ■■ mm i
solidarysiów i sodalisów. kupieckich syn­
ków i komunistów, pacyfistów i pacykarzy, 
kopiącym pitkę i  piłujących kopje, słowem, 
czega dusza zapragnie.

—  A  co was wszystkich łączy? —  zapy­
lałem.

—  ideologja, wiadomo.
Tu już mnie zatkało.
A  więc, Towarzyszu Ar,, najpierw 'do­

wiedzieć się, co to jest „ideologja". Potem  
wszystko zrozumiemy.

U L T IM U S

nami głodkami w  historji gospodarczej 
ludzkości, a stałe, „iemal z dr-,a na dzień 
postępujące pogarszanie snę ohoroby gos­
podarcze,, poczyniło w  gospodarce świa­
towej' tyle zniszczeń i o tak niebywałych 
symptomacn. że przybrały one charakter 
kompletnej katastrofy.

Obroty w  handlu m iędzynarodowyn 
spadły w  stosunki, do roku 1929 o 60 
ruch kapitałów zamarł niemal zupełnie, 
wzrosły do nieprawdopodobnych rozmia­
rów niedobory budżetowe nawet najwięk­
szych potęg gospodarczych świata, znikła 
z powierzchni wielka ilość warsz+atów 
pracy, zmalały poważnie dochody społe­
czeństw, spadły kolosalnie obroty, spadły 
oeny produktów rolnych i szeregu wyro­
bów przemysłowych do jeszcze nienotowa- 
nego poziomu, zmniejszyły się wreszcie 
rozmiary produkcji przemysłowej na ca 
40%) w  porównaniu z rokiem 1929, a je­
dnocześnie groźniejszym stał się problem  
bezrobocia. W szelkie wysiłki w skali świa­
towej nrzeciwdziałania postępowi kryzy­
su —  jak dotąd, zawiodły.

Spadek kursów alkoji, postępujący stale 
już od roku 1929 nie zatrzymywał się w 
roku sprawozdawczym. Wobeo pogarsza­
jącej się stale rentowności przedsiębiorstw 
i nieufncśca do wszelkiej lokaty, auoje 
wvkazały aalsze duże straty kursowe.

Wskaźnik oen rolniczych obniżył tłę od 
roku 1931 o dalsze 27*$, a w stosunku do 
roku 1928 o ca 60%.

Tak samo jak w  dziedzinie rolnictwa, 
podotmie 1 w  dziedzinie przemysłu, na­
silenie kryzysu okazało się w roku spra­
wozdawczym u nas większe, aniżeli a  ca­
łym szeregu Innych krajów. Indeks pro­
dukcji przemysłowej w stosunku do ro­
ku 1928 spadł o 44% . Bardziej jeszcze 
spadła produkcja dóbr wytwórczych, któ­
rej wskaźnik na koniec roku 1932 wynosił 
tylko 41,9%) z tendencją do dalszego 
silnego spadku. j1 -  '*■

W  szeregu przemysłów rozmiary p-o- 
dukcji kształtowały się znacznie poniżej 
przytaczanego wyżej v,skaźniK3 produkcji. 
I  tak np. wydobyoie węgla zmniejszyło 
się w  stosunku do roku 1931 o 2r> 
zbyt zaś na rynku wewnętrznym o 20%, 
produkcja surówki żelaznej obniżyła się 
w  stosunku do roku 1931 o 42,7%, pro­
dukcja s^ali o Ś6,8% produkcja wytwo­
rów waioownianyoh o  48,5'%, produkcja 
cementu zmniejszyła się o 48%, a zbyt 
na rynku wewnętrznym o zgórą 30% . 
Zbvt ®uperiosfatu zmniejszył się w sto­

sunku do roku 1931 o 23%, zaś zbyt ma­
szyn rolniczych obniżył się do nieprawdo­
podobnych rozmiarów i spadek w stosun­
ku do roku 1928 wynosił 97 do 98% .

W  wyniku ooraz większego pogłębiania 
się św-atowego kryzysu gospodarozeg< J 
rosnącego protekcjonizmu, ogólne obroty 
towarowe Polski z zagranicą zmalały war­
tościowo w stosunku do roku 1931, o- 
względniając ogólny spadek cen, o 42% 
tak, że saldo dodatnie w naszym b ilarne 
handlowym, które jeszcze w  roku 1932 
wynosiło 410 mil jonów, zmniejszyła się w 
roku sprawozdawczym do 222 miljonów  
złotych".

Dnia 13 b. m. odbyło się posiedzenie 
Rady Cintratnego Zwiąuku Przemysłu 
Polskiego („Lewiatana ), na którem <h 
brad-owa.no nad zmianami', jakie zaszły 
w sytuacji goapodarctzej. Stwierdzono 
więc posuwającą *ię coraz głębiej de­
presję, w  zakresie wytwórczości dóbr 
inwestycyjnych. Niektóre iziały tej wy­
twórczości dochodzą do zanika. Obrót 
fabryk maszyn rolniczych wynosi zale­
dwie od 1 do 2,5 procent stano z rok? 
1929; obrót fabrya narzędzi rolniczych 
do €%l Zbyt węigla w kraju zmalał w  
kwietnia o 200 tysięcy ton, eksport o 
100 tys, ton. W  hutnictwie zamówienia 
hanidilu hurtowego zmniejszyły się vr 
kwietnia prawie o połowę, co wyjaśnia 
juiż z całą oczywistością, że wzrost tych 
zamówień w miesiącach poprzednich 
tłomaczył się nie zniżką ceny lecz bvł 
skutkiem wstrzymywania się od zamó­
wień w  okresie oczekiwania na tę zn'ż- 
kę. Fabryki taboru kolejowego stoją w  
przededniu zamknięcia lub conajmniej 
czasowego nnirruchouienia. W  podob­
nej sytuacj* są fabryki kotłów, mostów 
i urządzeń zdrowotnych.

Te fakty doprowadzają do wniosku, 
że nawet zniżka cen wyrobów przemy- 
słowyc i nie zdołała ożywić popytu:--'*1'-!

Oto są miażdżące dowody tej „tęży­
zny kapitalistycznej", które oni sami 
w  swych sprawozdaniach omawiają.

Przytoczone charakterystyczne mate- 
rjały o położenu gospodarozem, opra­
cowane i wydane przez samych kapita­
listów, niezbicie dowodzą właśnie ban­
kructwa kapitalizmu, i żadine wykręty 
o „kończeniu się" Socjalizmu n'c nie 
pomogą, gdyż właSna opinja naszych 
przeciwników przypieczętowała ban­
kructwo „gasnącego świata",

Wilhelm TOPINEK

„Niemcy d la minutę...”
Szkice Z. Nowakowskiego

U Gebethnera w lazła aktualoi- książ­
ka, poświęcona hitlerowskim Niemcom: 
„Niemcy i  la minutę" pióra powieścio- 
pmarza i zdolnego feljetonisty Z. Nowa­
kowskiego.

Jest to właściwie zbiór aktualnych 
politycznych felijetonów, drukowanych 
w  jednym z dzienników krakowskich 
Jako specjalny korespondent, Z. Nowa­
kowski objechał Berlin, Monachjum, 
Lipsk, Essen i inne miasta, właśnie w 
chwili zdobywania władzy przez Hitle­
ra.

Szkice są luźne, wrażenia i spostrze­
żenia trochę przypadkowe. N ie szukaj­
my więc tu poważnej analizy, np. so­
cjologicznej istoty społeczne hitleryz­
mu, autor nie przedstawia, zresztą ma 
co innego na celu. Chodzi o aktualność 
o życie, o zdjęcia z natury, o uchwyce­
nie rytami i tempa gwałtownie rozwija­
jących się wypadków.

Nowakowsk: jest człowiekiem spo­
strzegawczym i niewątpliwie utalento­
wanym. Jego obrazki czytamy z tfu- 
żem z- nteresowaniem. Lektura tó ła­
twa, zajmująca, wartlka. Mimo że autor 
tu i owdzie stawia przed czytelnikiem 
zągadn-onia poważniejsze.

Tak mało mamy książek o hitleryz­
mie! Wrażenia Nowakowskiego--mimo 
całą ich bezpreten.5i;onalność, mogą się 
przyd ać  —  zwłaszcza dla szerokiej pu­
bliczności. Układał je człowiek kultu­
ralny, którego niepodobna posądzić o 
jakąkolwiek tajną sympa/tjś dla barb i- 
rzyristw hitlerowskich. Umie o nich wy­
rzec słowa bardzo twarde.

A le...
Niestety, prawie wszęuzie tkwi to 

„a le". I obowiązek szezeiości publicys­
tycznej nakazuje nam tego „a le " nie 
pomijać.

„Obrzydliwa nacja!" —  woła autor 
pod adresem Prusaków. Za -eh musztrę, 
za ich posłuszeństwo, za ich ulegiość. 
Nie uogólniajmy jednak zbyt pośpiesz­
nie. Szkoda, że Nowakowski nie zet­
knął się ze światem opozycji socjalnej 
i politycznej. Wystąpiła zbyt słabo, za­
pewne, ale by i a i jest.

N.edobrze także, gdy straszliwe bar­
barzyństwa hitlerowskie trochę przy­
słaniają autorowi polską rzeczywistość. 
Felen dumy powiada: „Przynajmniej my 
śleć (!) możemy, co chcemy ’. Myśleć?! 
Dla „dumiy” to zamało... Przyznaję au­
torowi, że podkreśla: „Byiy u nas rze­

czy, na których wspomnienia wzdry- 
gam się, pełen niezapomnianego bólu 
i wstrętu".,. A le  potem stwierdza, że 
gdy hitlerowskim barbarzyństwom się 
przygląda ,pewne (polsk o) osobistości 
maleją mi w  oczach. Imiona ich stają się 
pieszczotliwe (I). I nie dalej, jak wczo­
raj słyszałem, że ktoś mówiąc, o  ne.szych 
sp-awach, użył słowa „Kosteczek". P o ­
tem przeszedł na „Kostuś". Wreszcie na 
„Kostuchna1

Jest to (powiem otwarcie Nowakow­
skiemu) niesmaczni Ta  metoda w y­
bielania polskiej rzeczywistości przy 
ponurem świetle masowych okrucieństw 
Hitlera jest praktykowana coraz czę­
ściej.

Mamy wątpliwości także co do usto­
sunkowania się autora względem nędzy 
w  Niemcziech i bezrobocia, „Nędzy nie 
widziałem ani razu” i t. p. Nie trzeba 
przesadzać. Zajrzyjmy np. do Rnicker- 
bockera. Przytoczona przez autora 
„anegdota , jak to na pewnym dan­
cingu (!) pokazało się, że -wszyscy tań­
czący są bezrobotnymi (!), zaopatrzony­
mi w  legitymacje zasiłkowe. —  jest po- 
prostu paskudn?.

Mamy w ięc swe zastrzeżenia co do 
książki Nowakowskiego. Jest człowie­
kiem uta entowanym i poważnym —  
niech w ięc wystrzega aię łatwych elek­
tów i chwytów fałszywych.

Mimo to  -v»Eyatko warte książką

przeczytać, Daje pt jęcie o masowe) 
psychozie —  ubóstwianiu Iiitlera. K o­
biety całują tzklankę, z której pił wodę 
podczas przemówienia. Całe rodziny 
przynoszą z wieczora stołki i prowian­
ty, aby zrane na manifestacji zobaczyć 
swego „wodza . T o  są objawy ciekawe.

Dobrze autor opisuje strach, któ­
ry panuje w  hitlerowskich Niemczech 
I mordy i okrucieństwa. Powiada słusz­
nie.

„Now e N: :mcy powstają na prawdziwem 
bagnie, Praca kolo stworzenia ,das drit- 
te Reich", to typowa mokra robota, ł o ­
żem, pałką, browningiem".
Przytacza oały szereg zrhawny 

wynurzeń samego Hitlera, świadczących 
o „poziomie" agitacji i zarazem^ o dzi­
wacznej psychozie antysemickiej. Wszę 
dzie Żyd!.. K to np. spewodow okupa­
cję Nadrenji? Żyd, —  aby to, ̂ rowi 
żołnierze francuscy w swych miłostkach 
mogli niszczyć zdrową rasę niem.eoką. 
Kto spowodował separatyzm Bawarji?, 
Naturalnie też Żyd. Niedarmo, powiada 
Hitlei, „personifikacja djabła, jako sym­
bolu wszelkiego zła przybiera u ludu 
niemieckiego wyraźny kształt Żyda".

Trzeba bliże: przyjrzeć się tej obłę­
dnej odmianie faszyzmu, którą n ie k tó ­

rzy chcieliby przeszczepić na grunt poi* 
ski.

\ Kazimierz Czap.ńskLi
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Z życia robotniczego
STRAJK RO B O TN IK Ó W  PR Z Y  BU D O W IE  

DROGI DO ZAKO PANEG O
Na odcitniku Gaj— Myśleniem, zaslrajikowaii ania 

15 ton. robotnicy pracujący p rzy  budowie dLogi 
do Zakopanego w  f.uranie jNow odróg" z tego po­
wodu, źe firm o bez żauinego powodu obniżyła pła­
ce robotnikom o 33 do 40 procent w  sto&nnku do 
prac z rolk/u ubiegłego. Jesi to niesłychany w y ­
zysk, a tem bezczelniejszy,, że rirma nie ranienila 
swoich ofert z  rokiu ubiegiego a jedynie chce na 
głodzie -obornika w  obecnjnn c.ążkim czasie za­
robić grube tysiące. F irm a oddaje roboty w  yized- 
siębiorstwo różnym spekulantom, ikitórzy w yzy­
skują robotnika w  niesłychany sposób. Podprzed- 
siębiorey zmuszają robotnika fcioźbi* pozbawie­
nia pracy lo  przyjęcia robót y akord, na warum- 
Kach takich, że robotnik nie jest w  suante zapra­
cować nawet tych głodowych płac dniówkowych 
jakie mu plącą po obniżeniu. Robotnika zachę­
ca ( ! ! )  się, by pracował dłużej, to w ięcej zarobi 
i tak lamie się 8^godzinny dlzień pracy. W  dodat­
ku zmusza się robotnika, by podpisywał dekla­
racje spt-^eczhe z  ustawami, że zgadza się na na­
tychmiastowe zwolnienie z  pracy bez w ypow ie- 
dizema.

W iadze dosyć tolerancyjnie odnoszą się do tycn 
praktyk onzedsiębiorstwa, a nawet miejscowy- po 
steruinek policyjny, miast pilnować spoikoju i po­
rządku, stara się zastraszeniem robotników i groź­
bami aresztowań, ciągłemi wzywauiam i na po­
sterunek, przyjść z  pomocą wyzyskiwaczom. Frak 
tyk i te drażnią spokojnie strajkujących robotni­
ków. Zwracam y uwaigę p. starosty powiatowego 
na te szykany ze stnony posterunku w  Mogila­
nach i  za dalsze prowokacje komitet strajkują­
cych nie bierze odpowiedzialności.

Firana nie ćhce m óc ić z deleigatami ronotr 
Łów, a wysuwa przedsiębiorcę Kanię, który stara 
się robotników w błąd wprowadzić ómem i fał- 
szywem i informacjan

Strajk jest solidarny i robotnicy zupełn e spo 
kojnie usposobieni Czy prowoka cje wyprowadza 
ich z  tego spokoju zależy od firm y i  władz m ie j­
scowych.

Nadmienić wypada, że władze przez swoich 
przedstawicieli w  różnych wypadkacn oświadcza­
ją, że zależy jm  na nieobniżaniu zarobków, a tem 
samem stopy życiowej robotnika w  Polsce, a zu­
pełnie co innego piaktykiują. N iewyjaśnioną do­
tąd tajemnicą jest, zgodne przez wszystkich przed 
siębiorców na robotach państwowych, drogowych 
i  kolejowych, obniżenie płac robotników do w y ­
sokości 30— 40 gr. za godzinę, orzy zupełnie obo- 
jętnem a nawel tolerancyjnem zachowaniu się 
władz, które oddały te roboty w  pozedsiębiorstwa 
prywatne.

Gzyżby i przedsiębiorstwom władze obniżyły 
cenv i eon osikowe w  stosunku do roku ubiegłego? 
Czy eż stoicie jakiś wspólny interes władz z 
irzeds iębiorcami prywatnym i w obniżaniu płac 
robotników drogowych i kolejowych? Zapytyw a­
liśm y publicznie okręgową dyrekcję robót pub licz 
nych w Krakowie, ale ta nń dała odpowiedzi, 
chyba nie jest poinformowana w  tych sprawach? 
A  j dnak okręgową dyrekcję robót publicznycn 
pow inny te sprawy zainteresować

z l i k w i d o w a n i e  z a t a r g i  w  f a b r y c e

RUDZKIEGO
Strajk w  fabryce Rudzkiego w  W arszawie zo­

stał zakończony. . nwarty zoisiał kompromis, na 
podstawie którego firm a zagwarantowała robotni­
kom, z przyjm ie wszystkich do pracv po 1 czerw­
ca, gdyby zaś fabryka w tym  term inie nie zo 
stała leszcze uruchomiona, robotnicy otrzymają 
zaliczki.

IN TE R W E N C JA  Z W IĄ Z K U  PR A C O W N IK Ó W  
KO M U N ALN Y OK I ENSTY T U C Y J  U ŻYTECZNO  
SCI PU BLICZNEJ W  M IN IS T E R S T W IE  S PR A W  

W E W N Ę TR ZN YC H

Byt pracowników użyteczności publiczne po­
garsza się z dniia na dzień. D eficyty budżetów 

liasł . i przedsiębiorstw uzyr.ecznośui publicznej 
reparuje się stale zapomooą umniejszania stanu 
posiadania d redukcji najszerszych raesiz pracow­
niczych. Celem położenia tamy itej bezustannej 
i  bezmy śłnej eksploatacja nobotrfłkoW i ursędmi- 
ió w  udał- sie do M S W  dnia 17 bm. delegacja 
zarządu głównego Związku składająca się z  tow
St. Kowalskiego, St. W ojaana, W . Kurowskiego, 
W . W ysockiego M. Jairoszkr i St Haupy. Dele­
gacja om ówiła z  ayr. departamentu samoneądo- 
wee< p  Żbikowskim następujące sprawy: 1) spra­
w ę płac i świadczeń pr"cowniczyeh w  poszczegól­
nych miastach 2) zagrożony 15% dodatek iKOinu- 
nalny-, 3) dzia lność komisyj oszczędnościowych 
na ilerenie miasta, 4) zamitsizoną > Laiiszą iodukoję

płac, 5) sprawę przejęcia przea urzędy skarbowe 
wymianu i poboru ,podatku od lokali i nieirudho- 
mości, 6) konieczność zastosowania wobec pra­
cowników komunalnych 50% zniżki ceny biletów 
kolejowych, 7) redukcje pracowników w  m agi­
strach warszawskim, 8) odbieranie dodatku w y 
równawczego zaszeregowanym pracownikom ma­
gistratu warszawskiego, 9 ) sprawę postępowania 
magistratu grodzieńskiego w  kwesty płac i eme­
rytur, 10) sprawę zapłaty za dyżury nocne pra­
cownikom elektrowni w  Br-eściu nad Bugiem,
11) now y regulamin pracy pracowników tram ­
wajowych we Lwow ie, 12) [przedłużenie cziasr 
pracy poborcom rogatkowym w  Krakowie i inne 
ważne punkty.

W  izcaegóLnaśoi również omawiano sprawy 
skreślenia po stronie dochodów 3 miilj. zł. w bud­
żecie ni. Lodzi przez władze wojewódzkie i spra­
wę zatrudnienia bezrobotnych na robotach pu­
blicznych.

P. dyr. Zbikowski tłumaczył w dłuższym w y- 
wodizń obniżanie plac i świadczeń pracowriczycł 
trudnościaimi fiinaiuisuwemi poszczególnych miast, 
zaznaczając pozytem. że M SW  nie sprzeciwia się 
orooznej wypłacie 15% dodatku 'komunalnego 

skor<> znajdzie się na to pottorycm w n/udżetach. 
Podnosi konieczność współpracy Związku z  w ła ­
dzami miasta w  kierunku znalezienia odpowied­
nich oszczędności oudżeto wycib oo powinno do­
prowadzić do znalezienia pokrycia bądź całej su­
m y 15% dodatku, bądź też jej części. W  specjal­
n ie trudnych warunkach znajdują się miasta t. 
zw  ullenowskie, za które sikarb państwa musi re­
gulować długi zagraniczne, ponieważ tutaj przed 

ypihaoan! m 15% dodatki kasa miejska mus 
puniryć w ierzytelnośoi skarbu. Wnioski komisyj 
oszczędnośćiowy.cn nie są ostateczne, gdyż prze­
syłane są do opimijd wszczególnycb zainteresowa- 
nycii Bamc-ządów i podlegają badaniu władz 
HadzomczyclL M SW  kładzie nacisk na to, ażeby 
aszczędnoścu zaprowadzano nietylko po 'tronie 
arsonalnej, ale i  po stronie rzeczowej.
W  sprawie przejęcia przez państwo wymiaru 

pofbonu podatków, p. dyr. Żbikowski komunikuje, 
że M SW  zwróciło się do mim. skarbu z  wnioskiem, 
ażeby przejęcie to nastąpiło dla mniejszych miast 
z  dniem 1 października b r„ a dla W arszawy i Ł o ­
dzi z dniem 1 stocznia 1934 M SW  również Po­
dziela stanowisko Związku, że pracownicy za- 
itrudr..eni przy tej pracy w samorządach winni 
być przejęci przez Izby skarbowe, ażeby nie po­
zbawiać ich pracy Mm. skarbu podobno stoi na 
stanowisku, że przejmować będzie tylko tych 
praoown;,ków, którzy zrzekają się odpraw ze stro­
n y  magistratów, i to przyjmować będzie tylko na 
kontrakt, a nie na etat. ,

Z uwagi na to, że obniżka ceny biletów kole­
jowych należy do kompetencji min. komunikacji, 
MSV radzi złożyć wniosek oupow iedni do tegoż 
min Wniosek ten zostanie poparG przer MSW.

W  sprawie redukcji pracowników w  magistra­
cie warszawskim, oraz w  sprawie odbierania pra­
cownikom należnego im  zgodnie z  dekretem pre­
zydenta Rzplhej dodatku wyrównawczego zosta­
nie złozony departamentowi samorządowemu spe­
cja lny mem orjal i odbęozie się specjalna konfe­
rencja.

Delegacja złożyła na piśmie uwag! swoje, do­
tyczące niesłychanego traktowania pracowników 
i emerytów magistratu grodzieńskiegc iak rów ­
nież omawia i ące uchylanie się magistratu m. 
Brześcia n. B. ód płacenia ryczałtu za d j żury 
nocne w  elektrowni.

Sprawę (bezprawnego regulaminu pracowników 
tram wajów  lwowskich M SW  omawiać będzie z 
p. dyr. Klottem, zaś nieprawne przedłużani* cza­
su pracy notboroom rogatkowym w  Krakowie zo- 
®lani e przez ministerstwo rozpatrzone po złożeniu 
wyczerpującego memorjału M SW  pi zeci wstawi 
się stałemu j rzymusowemu przedłużaniu czasu 
pracy w  instytucjach użyteczności publicznej.

Przedstawiciele Z wiązi, n w yjaśn iali następnie 
•az jeszcze niektóre sprawy oraz a,polowali do 

M SW  o jaknajszysze soowodowanie załatwienia 
ri.ych palących spraw pracowniczych.

I kraju i u  świata
— o—

ZN O W U  D W IL  O F IA R Y  „B IE D A SZYB U ". —
W  sobotę popołudi,.j wydarzy la się na jednym z 
„biedaszybóW w  W ierzysku, pod Mikołowem, ka­
tastrofa. która .pociągnęła za sobą dw ie o fiary w  
ludziach. Do głębokiego na ośm metrów szybiku 
zjechało w  zamiarze wydobycia nieco wegia 2 
oeziobolnych: Szczepan Bernard z Łazisk Gór­
nych, oraz Konrad Banku, również z  Łazisk Gór­

nych, ojciec dwojga nieletnich dzieci. Z chwilą, 
gdy znaleźli się na dole, obydwaj zaczęli się sła­
niać i  po krótkiem usiłowaniu wydostania się na 
gorę, padli na ziem ię bez przytomności, nie zdo­
ła li bowiem na czas zauważyć, że z bocznego gan­
ku wydobywają się trujące gazy A keja ratowni­
cza rozpoczęła się z pewnem opóźnieniem. Mndej- 
więlcei po 1 i półgodzinnej akcji wydobyto na po­
wierzchnię zwłoki obu nieszczęśliwych.

JAK  FED ERACJA OBROŃCÓW O JCZYZNY 
ZA TR U D N IA  BEZROBOT NYCH. Z W arszawy 
donoszą: Z  okazji odbytego w niedzielę święia 
LOiPP wypłynął na jaw  bardzo oryginalny szcze­
gół, jak zatrudniono przy tej sposobności 100 bez­
robotnych pracowników umysłowych. Bezrobotni 
zostali użyci przez sanacyjną Federację Obrońców 
Oj czynny do trzymania szpaleru w  czasie pocno- 
du i zajęci by li niemal przez cały dzień Z zapłatą 
wynagrodzenia jednak zw lekano i dopiero we 
wtorek okazało się, że wypłacono tylko po dwa 
złote na głowę, podczas gdy stawka Funduszu 
Pracy wynosi 4 zł. dziennie. Bezrobotni odbiera­
jąc pieniądze podpisywali, się nazwiskiem bez 
żadnych dodatków, bądz też z  dodatkiem, że do­
stali 2 zł. Tym , którzy żadnego dodatku nie za­
mieścili, obiecano ogólnikowo, że moż** jeszcze 
podobną pracę dostań.*, Gdy niezadowoleni zw ra­
cali się z reklamacjami do Federacji, spotkali się 
z wyrażeniem .zdziwienia, w jaki to sposób mogli 
być zatrudnieni w  czasie święta L u P P  choć nie 
są członkami Feoeratji, z  dalszych zaś rozmówr 
okazało się, że k iedy ty na ten cel wynosiły po 7 
zł. Gdzie się podziało po 5 zł. od osobv, stanowi 
tajemnicę organizatorów uroczystości

O RD O NÓW NA W Y G R A Ł A  PROCES O OD. 
S ZK O D O W A N IE  ZA  W Y P A D E K  SAMOCHODO­
W Y , Sąd okręgowy w  .Warszawie wydał wyrok w  
sprawie p. Hanki Ordonówny przeciw sejm ikowi 
warszawskiemu o odszkodowanie Sprawa ta ma 
związek z wypadkiem automobilu wym, któremu 
uległa artystka na drodze wilanowskiej. Według 
twierdzeń poszkodowanej, winę za wypadek po­
nosi sejmik, gdyż nie wykazał dostatecznej troski 
o zapewni™ ie bezpieczeństwa na szosie. W yw o ­
dy te podzielił sąd Okręgowy i zasądził na rzecz 
p. Ordonówny 14.699 złotych odszkodowania wraz 
z kosztam i sądowemi Sąd odrzucił pogląd obroń­
ców! sejmiiŁu, że winę za katastrofę ponosi szofer.

D W A  T R U P Y  N A  W YŚCIG  ACH K O N NYC H  
W  W .ARSZAW IE . W  niedzielę odbywały się na 
terze mokotowskim wyścigi, które zakończyły się 
katastrofą. Podczas wyścigu 3-letnich klaczy z 
udziałem 15 koni nastąpił kararabol, przyczem 7 
koni wyw róciło  się. Dżokeje: Magd a liński i Szysz- 
kowski odnieśli tak ciężkie rany, że wątpliwem  
jest utrzymanie !ch pnzy życm, kilku innych jeźdź 
oów doznało lżejszych poranień.'Konie nie odnio­
sły obrażeń.

W Y K R Y C IE  F A ŁS Z E R S T W  D YPLO M Ó W  N A ­
U KO W YCH . W ładze śledcze w  W arszawie wpa­
dły na trop afery fałszowania dyplomów nauko­
wych. W  związku z tą sprawą osadzono w  w ię­
zieniu na „Pawiaku" zamieszanych w  tę aterę St. 
Mendelsona, podporucznika rezerwy i studenta 
uniwersytetu warszawskiego Teodora Lublinera. 
Fałszerstwo dyplom ów naukowyicn wykryte zo­
stało w  okolicznościach dość dramatycznych. W  
czasie dochodzenia co do przj czyn samobójstwa 
jednego z inżynierów samorządowych stwierdzo­
ne zostało iż  odebrał on>sobie życie po zakwestjo- 
nowaniu autentyczności jego dyplomu. Na pod­
stawie znalezionych u denata listów, ujawniono 
fałszerzy.

S K A ZA N IE  KONDUK lO R A  T R A M W A J O W E . 
GO N A  Ś.MIERO. Sąd sowiećk' w Tyflis ie  skazał 
na śmierć przez rozstrzelanie konduktora tram­
w ajowego Josellianiego za zawinienie katastrofy, 
wskutek której zginęło ośm osób, a dwadzieścia 
zostało rannych. W yrok  śmierci został wykona­
ny.

ROZW ÓJ KO M U NIKACJI r O TM C ZE J  W  RO . 
SJI SOW IECKIEJ. W  połowie maja uruchomio­
no w  Rosji dalsze lin je lotnicze dla kompnikacj.’" 
osobowej i towarowej, a mianowicie: Moskwa—  
W oroneż —  Stalingrad, Charków —  Połtawa —  K i- 
iów, Sta 1 inabad—Baumanabad i Taszkent—Kra­
sno wodsk Równocześnie zintensywniona zostanie 
komunikacja pocztowo-pasażerska na dotychczas 
istniejących linjach. W  roku bieżą, ym  zaprowa­
dzona zostanie r igularna komunikacja powietrzna 
na jednej z największych magistral świata Mo­
skwa— Wladywostok Rozszerzona zostanie rów­
n ież komunikacja pomiędzy' Moskwą a Nowosybir 
Skiem. Di uga magistrala osobowia Moskwa—T y flis  
prowadzić będzie w  najbliższej przyszłości przez 
grzebień górski pomiędzj Ordzonifcidze a T y fli-  
sem, dzięki czemu lin ja skrócona bedzie o 800 km., 
a czas lo tu o sześć gocizin. Dnia 1 'ipca zapocząt­
kowane będą loty na lin ji Moskwa—Taszkent. 
Cywilne połączenia lotnicze utrzymywane będą 
pomięazy sowieckiemi ośrodkami a wielilaemi koł­
chozami i sowcho/rmk
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Skarga żydów z niemieckiego Śląska
w Lidze Narodów

Genewa, 2? maja. Rada L ig i Narodów zebrała się 
dziś na 72 sesję zwyczajną pod p^zewodniotwem 
delegata meksykańskiego. Na dłuższton posiedź e- 
,iu ,poufnem Rada rozpatrywała uznaną przez ge­

neralnego sekretarza I g i Narodów za sprawę na­
głą skargę Bemheima, przeciw prześladowaniu 
Żydów na niemieckim Górnym Śląsku, która po­
wołując się na polsko-niemiecki ukłaa w  s p a ­
w ie mniejszość' narodowych z reku 1922, doma­
ga się wkroczę-  ia Rady L ig i Narodów ceiem na- 
p  awienia krzywd, wyrządzonych ludności ż y ­
dowskiej. Delegat niemiecki v. Keller, w  oczyw i­
stym zamiarze zdjęcia tej dla Niemiec niemiłej 
sprawy, wskazał, że byłoby pożądane zbadać 
wpierw  kompetencję skarżącego, podkreślając, iż —  0 0 0  —

Francusk>e warunk* rozbrojeniowe
Pairyż, 21 maja. W edle „P jpu la ire“ na wczo­

rajszej radzie ministrów po ożywionej dyskusji 
premjer Daladier przedłożył propozycję w  spra­
wie stanowiska delegacji francuskiej na konfe­
rencji rozbrojeniowej, która' m imo zastrzeżeń m i­
nistra marynarki Leyguesa została przez radę 
ministrów aprobowana. W  myśl p izyjęte j pro­
pozycji minister spraw zagranicznych Paul-Bon- 
ooiur ma złożyć w  Genewie deklarację, wedle któ­
rej Francja w  zasadzie godzi się *ia angielski pro­
jekt konwencji rozbrojeniowej, jednakże pod war 
runkiem: 1) stworzenia międzynarodowej kontro­
li zbrojeń i 2) przeprov idzenia rozbrojenia eta­
pami. W  razie osiągnięcia porozumienia rząd 

francuski zobowiązałby się do natychim stowe- 
go zaprzestania produkcji zbrojeń na lądzie, w  
powietrzu i na morzu. Oprócz tego Francja ma 
żądać dokładnego ustalenia terminu utworzenia 
organizacji kontroli zbrojeń, a wówczas zgodzi się 
na zakaz broni zaczepnej. Po uwzględnieniu po­
wyższych warunków Francja byłaby skłonna 
wraz z innemi państwami broń zaczepną znisz­
czyć lub umiędzynarodowić.

STAN O W ISK O  AM ERYKI 
• Genewa, 23 maja. Na dzisiejszem posiedzeniu 

komisji głównej konferencji rozbrojeniowej dele­
gat amerykański Norman Davis złożvł deklarację, 
wedle której Stany Zjednoczone wypow iadają się 
za rozbrojeniem po m yśli planu angielskiego. — 
W  dziedzinie rozbrojenia Ameryka skłonna jest 
iść tak daleko, jak inne państwa. Na wypadek 
zagrożenia ookoju Stany Zjednoczone gotowe są 
do wzięcia udziału w  naradach innych państw 
i na wypadek uchwalenia ewentualnej interwen­
c ji skłonne są zrezygnować z takiego stanowiska, 
któreby mogło zagrozić skuteczność zbiorowej ak­
c ji innych państw. W  dalszym ciągu Dayrs w y ­
powiedział się za wprowadzeniem stałej komisji 
rozbrojeniowej celem czuwania, by nie naruszo 
no postanowień komwenc5’ rozbrojeniowej.

M O N TO W A N IE  P A K T U  CZTERECH 
M OCARSTW ?

Rzym, 21 maja. Goering odleciał dziś w  połu­
dnie do Berlina "Jak słychać, jego rozm owy rzym ­
skie dotyczyły polityki zagranicznej a przede- 
wszystkiem projektu paktu czterech mocarstw. 
Jak z  kół poinformowanych donoszą, rozmowy 
rządu włoskiego z  ambasadorem francuskim ± an-

^ernheim  urodni się w  Salzburgu, posiada oby­
watelstwo wirtemberskie, a obecnie żyje  w P ra­
dze. rtząd niemi eciK wątpi zatem, czy osoba ta 
uprawniona, jest domagać się ochrony L igi Naro­
dów  na ^odstawie polsko-iniemieckiego układu w 
sprawie ochrony mniejszości narodowych, W  to­
ku dalszej dyskusji wyłoniła się kwestja, czy 
skarga ma być rozpatrywana bezpośredniio przez 
Radę Ligii, czy też najpierw przez Komitet trzech. 
W  sprawie tej nie osiągnięto jeszcze porozumie­
nia, wobec czego sprawę odroczono do środy. De­
legat niemiecki oświadczył, że do środy bedzie 
nimgł Radzie przedłożyć bliższe szczegóły dotyczą­
ce tej sprawy.

gielskim a później z Goeringiem m iały tę spra­
wę posunąć do tego stopnia, że należy się spo­
dziewać podjęcia w  najbliższym czasie dalszych 
rokowań między zaiiiferesowanemi rządami.

Paryż, 22 maja. W brew  doniesieniom prasy 
niemieckiej, jakoby układ 4 państw znajdował 
się już w  stadjum końcowem i jakoby m iał być 
w  najbii ższych dniach podpisany, francuskie Ko­
ła stwierdzają, że w  sprawie tej pertraktacje wła­
ściwa matą się dopiero dziś jopołudniu w  Rzy­
mie rozpocząć. podkreśla.ia, że plan Mussolinie- 
go został grurnlmwTnie zmieniony i dostosowany do 
zastrzeżeń uczynionych przez inne mniejsze pań­
stwa tak, że właściwie pozostała w  nim niezmie­
niona tylko zasada współpracy czterech państw 
Europy zachodniej. Ma on postanawiać, że kwe­
stja rew izji traktatów należy Wyłącz i ,e ao L ig i 
Na*odow. Pakt ten m iałby być podpisany w  Ge­
newie. N ie m ógłby on w  żadnym wypadku wkra­
czać' w uprawnienia L ig i Naiodów". Ma or po­
siana u iać, że wszystkie inne państwa, gdyby się 
poczuły w  swoich interesach zagrożone, m iałyby 
prawo domagać się od L ig i Narodów natychmia­
stowej interwencji.

Londyn, 22 mara. W edle jednomyśLn > don ie-, 
sienią prasy londyńskiej z Rzymu,, ifow j projektr 
planu współpracy 4 państw zachodnich smacznie 
odbiega od pierwszej treści. W  zasadzie pozosta­
je w  nim jedynie kwestja współpracy 4 państw 
l  kwestja rozbrojemiat. W  sprawie rew izji trakta­
tów pokojowych postanawia, że kwestja ta leży 
wyłącznie w  kompetencji L igi Narodów. Dalej ma 
projekt postanawiać, że nie mogą być modejmo- 
wane żadne rozwiązania polityczne, któreby m ia­
ły  być następnie przedkładane innym państwom 
w  form ie faktów dokonanych. Rzymski korespon­
dent „Tim esa“ donosi, że nowy projekt planu 
współpracy 4 państw zatrzymuje zasadę, wedle 
której przyznanie Niemcom równouprawnienia 

ma być dokonane drogą etapową i  za rgodą wszy­
stkich 3 państw. Szczegóły dotyczące same! kwe- 
s tji rozbrojenia m ają być pozostawione konferen­
cji rozbrojeniowej. Współpraca 4 mocarstw —  
wedle korespondenta — zm ierza do przeszkodze­
nia rozdzieleniu się Europy na dwa wrogie obo­
zy, ma doprowadzić do odprężenia politycznego 
celem ułatwienia prac konferencji gospodarczej 
a wtreszcie ma dać Niemcom satysfakcję moral­
ną przy równoozesnem wzmocnieniu bezpieczeń­
stwa w  myśl żądań Francji.

Y IE LK A  DROGA AU TO M O B ILO W A  MO­
S K W A —GORKIJ. W  najbliższym czasie ma się 
rozpocząć budowa pierwszej w ielkiej drogi auto­
m obilowej w  Rosji, autostrady Moskwa— Gorfcij 
(.dawny N iżny Nowogród). Lin ja ta przeznaczona 
będzie wyłącznie dla ruchu samochodowego. Jej 
długość wynosić będzie 414 kb —  W  niektórych 
miejscach szerokość wynosić fcędzie 150 metrów. 
Podzielona będzie na 14 pasm ja z d j, Cztery pasma 
przeznaczone będą dla samochodów szybkich. — 
Dwa boczne pasma dla samochodów ciężarowych, 
dwa dalsze pasma dla motocykli, dwa pasma dla 
ruchu rowerowego, a wreszcie dwa pasma dla po­
jazdów konnych i pieszych. W  środkowej części 
drogi szybkość może wynosić 120 km, na godzinę 
Pierwsza sowiecka autostrada nie będzie miała 
ani jednej krzyżownicy. Koleje żelazne prowadzić 
będą nad nią lub pod nią. W  miejscach, gdzie au­
tostrada przecinać będzie inne chvgi automobilo­
we, autostrada urządzona nędzie tak, że samocho­
dy pędząc autostradą, mogą zboczyć na inną po­
boczną drogę, aby nie tamować ruchu Droga bę­
dzie przez całą noc oświetlona. Wzdłuż d iogi w y ­
buduje się szereg gospód i hoteli do użytku po­
dróżujących.

TELEGRANY
ZM IA N A  ROKU SZKOLNEGO W  W YŻS ZYC H  

U CZELNIACH  
Warszawa, 22 m aja (tel. w i.). W  najbliższym 

czasie uka*e się rozporządzenie ministerstwa o- 
św iaty w  sprawie roku szkolnego w wyższych u- 
czełniach. Rok szkolny, który dotychczas zaczy­
nał się 1 października, nędzie się rozpoczynał 1 
września. W ykłady, które dotąd trwały 28 tygo­
dni, będą trwać conajmniej 30 tygodni.

KO M ISARZE D LA  L E W IA T A N A
Warszawa, 22 maja. (tel. w f.). „ABC ‘ podaje 

pogłoski krążącą w  kołach gospodarczych, Jakoby 
istniał proiejtt mianowania komisarzy rządowych 
w  przedsiębiorstwach wielkiego przemyrslu.

M O W A PRO KURATO RA W  PROCESIE 
RUSZCZĘTY SKIEGO 

Warszawa, 22 maja (tel. w ł,). Na dzisiejszej 
rozprawie zabrał głos prok. Grabowski. Stwier­
dza on, że nie dlatego budo"tało się w Gdyni tak 
wytwornie i okażcie, że tego wymagało dobro 
państwa, ale dla zuipełnie innego celu. Z 25 m il jo ­
lów przeznaczonych na budowę w  Gdyni zgórą 

1 mit jon wyrzucono w  Molo, napełniopo cudze i 
własne k iszen ie, podrostu skradziono. Zgórą 1 nri- 
ljcn na 5 wydanych skradziono w  sposób wprost 
ijezczelny. I  iei rdze te rozgrabiła banda złodziei 
w  sposÓD najbardziej bezczelny. Dobrało się to­
warzystwo zgrane, jak Mikulski, Koczyński, Gro­
nowski, Gronek —  towarzr siwo to utworzyło się 
poto, aby okraść państwo, a na czele tej bandy 
stanął urzędnik państwowy, który nie zawahał się 
przyjąć od nich haracz, noszący nazwę łapówkL 
W szystk-» raporty Ruszczęwskiago to kłamstwo. 
Jeżeli ogrom w iny Ruszczewskiegu jest tak duży, 
to niepodobna pominąć okoBczności, że i władza, 
która go kontrolowała, musi uderzyć się w  pierś5.

K TO  W YG R A Ł?
Wa(rszawa, 22 ruaja (te l. w l.). P rzy dzisiejszem 

ciągnieniu loterji klasowej 20.000 zł. wygrał nr. 
52603, 15.000 zł. nr. 92686; po 10.000 zł. r -a 72554, 
141346 i 147735; 5000 zł. nr. 31193; po 2000 zł nra 
42911 i 46313.

SĄD GDAŃSKI Z A T W IE R D Z IŁ  
R ABUNEK H IT LE R O W S K I 

GdansK, 22 maja. Sąe gdański odrzucił dziś skar. 
gę socjalno- lcan> ikrałycznyoh św ięzków  zawodo­
wych, domagającą się zwrotu domu zw iązkowe­
go i reszty majątku zrabowanego socjalnym de­
mokratom przez hitlerowską organizację prac

A R E S Z T O W A N IA  WŚRÓD ZW O LE N N IK Ó W  
HUGENBERGA 

Berlin, 22 maja. W  Pasewalk na Pomorzu me- 
mieckiem aresztowano przewodniczącego związku 
młodzież; iemiecko-nanodowej oraz 14 członków 
tego związku. Mają oni stać pod zarzutem udzie­
lania pomocy komunistom.

S P A L IŁ Y  SIĘ OGROMNE Za PA S Y  M ĄKI 
I ZBOŻA

Królewiec. 21 maja. W  Bartoszycach (Barien- 
steu-ą w  Prusach Wschodnich spłoną! dziś pi zed- 
pohidniem wielki m łyn .parowy. Pastwą ognia 
padły 4 tysiące celna rów mąki i  20 tysięcy cet na­
rów  zboża

O KRO PNY CZYN  O F IA R Y  G W A Ł T Ó W  
H IT LE R O W S K IC H  

Berlin, 22 rnaia. Robotnik portowy Heuer w  
FwmemCnde, który w  następstwie „rewolucji na-

roctowei" pozbawiony został pracy i chleba. w y­
jechał . 'czoraj z  trojgiem daieói łódką na morze. 
Tam  zrozpaczony ojciec wrzucił dzieci do wody 
a następni*- sam rzucił się w  fale morskie, przy- 
czem wszyscy utonęli,

DEM ONSTRACYJNE M ANE W RY F L O T Y  
N IEM IECKIEJ 

Berlin, 22 maja. Kanclerz Hitler, limister 
Reichswehry v. Blombtrg, namiestnik w  Bawarji 
v. Epp, w ;cekanclerz v. Papen i minister Goen- 
bels w yjechali samolotami do Kitonji gdzie po­
dejm owani byli przez szera niemieckie! m ary­
narki wojennej i korpus oficerski, poczem udali 
się na pokład pancernika „Schlesień* celem w zię­
cia udziału w  ćwiczeniach morskich firny nie­
mieckiej u wybrzeży Szlezwiku.

N IE M IE C K A  PO LIC JA  MA C H AR AK TE R  
W O JSK O W Y

Genewa, 22 maja, Delegacja francuska przedło­
żyła dziś komisji cfaktywów konferencji rozbro­
jen iow ej dokument pochodzący z  Hesji, z którego 
niezbicie wynika, że niemiecka po licja  pomocni­
cza ma charakter scistie wojskowy,

RO BO TNICY H ISZPAŃ SC Y PRZECIW ' FLA D Z E  
H ITLE R O W SK IE J

Madryt, 22 maja. Po wywieszeniu flagi hitle­
rowskiej przez rorzybyly do Barcelony parowiec 
niemiecki doszło dziś o  aemonstracji antynie- 
miedkiej. Robotnicy portowi odm ówili wyładowa 
nia ładunku i  żądają usunięcia flagi h itlerow­
skiej.

H U Ś T A W K A  D O L A R O W A  

Londj n, 22 maja. To parodniowej zwyżce za­
znaczyła się dziś na giełoach europejskich mala 
zniżka kursu dolana1. P rzy  otwarciu giełdy lon­
dyńskiej notowano dolara 3‘87 i pół, poczem kurs 
iego obniżył się do 3‘89 w  stosunku do funta. —  
Funt był także flahszy. W  Paryżu kuns funta w y­
nosił 85‘90, w  Zurychu 17‘52.

JAPO ŃC ZYCY U BRAM PE K IN U  

Londyn, 22 m aj_ W ed le doniesień z Tokio, '°J 
ska japońskie znajdują się 3 kilometry przed P e­
kinem, gdzie wknoczyc m ają jeszczi dzis fpapo- 
łudniu, o ile Chiny nie przyjm ą warunku za rie . 
ohania dalszego oporu w  Chinach północnych
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KRONIKA
T E A T R  W IE L K I

W to rek : „P o rw an a  ra rreozo na”.
»ro d a : „no rw ana  narzeczona".
C zw artek. „P o rw an a  narzeczon "".
Piątek, 7‘ó0: „Kaipiten i  Ko«ipen»dk“ (go lc inny «zyatęip 

Stefana Jaracza).
Sobota, 7‘30: Kapitan z K oepeuick" (gościnny wytstęp 

Stefana Jaracza).

T E A T R  R O ZM A IT O ŚC I

Wtorek: „FrauJeiit Dototor".
Środa: „Fraulein  Doktor .
Czwartek- „Frauilem D okto r".
Piątek, 7 30: „Ludlrie na jp rz e d a i"  —  N iew ia  -owfitza 

(występ gośc im y Nory Ney Eug. Bodo, W ik to ra  
Biegańskiego i W ład y s ław a  G rabow ak iego).

Sobota, 7 30: „Ludzie  na sorzedaż" —  N iew iarow icza  
(występ gościnny Nory Ney, Eug. Bodo, W ik to ra  
Biegańskiego i W ład y s ław a  G rabow skiego ).

— O o o —
S T E F A N  JA R A C Z  W E  L W O W IE .  —  Premjeira etbuiki 

Zuckm ayera pod  t-rtniłem „Kaipitan z Koepeuidk", w  k tó ­
re j Stefan Jaracz kreuje tytułową ro lę  odbęoz ł  sdę w  
piątek 26 bm.

T E A T R  R O ZM A IT O ŚC I. N o ra  Ney, oraz znakom ity a r­
tysta sceniczny i fihn ow v  Eugenjus-z Bodo, wystąpią trzy  
raz w  Teatrze Rozm aitości w  sztuce R. N iew iarow icza  
pod  tytiułem „Ludzie na sprzedaż". P ierw szy  występ od ­
będzie się w  piątek 26 bm.

P O L S K IE  ł O V ’ARZT S T W O  P R Z Y R O D N IK Ó W  IM . K O ­
P E R N IK A . Posiedzenie nauk-owe odbędzie się dziś w e  
w torek o  godzinie 18 w  Instytucie geologicznym  U n iw  
J. K. (ul. D ługosza 8) i porządkiem  dziennym : doc. dr. 
Ludw ik  M onne „ B a d a n a  nad  genezą struktur p lazm a- 
tycznycih" („Ozy istnieją listki zarodkow e komwńki? ').

— o o o  —
DOM POMOCY SPOŁECZNEJ przy ul. Siaro- 

tandetnej 4 zostanie otwarty w  nadchodzącą nie- 
dizielę, iam też zostaną przewiezione agendy Tow. 
Żyd. Schii-ontiska dila bezrobotnwh z utl. Barnów 
gdizie mie można było już pomieścac roaraisiają.- 
cych się czynnoś i. W  nowym gmachu, abudo 
wanym niezwykłym  wysiłkiem, na gruncie daro­
wanym przez nuusto, znajdzie pomieszczenie ob­
szerna kuchniir i sale jadalne dla dorojły^.h i  
dzieci, na 1 piętrze biura zarządu ii ochronka dla 
dzieci, na l i  p. 70 łóżek dla poszukujących nocle­
gu, a nadito wmieszczenia do tczącej się, p  a m - 
jacej i poszukującej pracy młodzieży, a na III p. 
analogiczne (pomieszczenie dla kobiei. , dziewcząt.

Jak z  tego w łazim y powstała instytucja powab­
na. mająca w  tych rozpaczliwych czasach speł­
niać zadania najpierwszej potrzeby

N IE PR ZYJE M N A  O M YŁK A . W  adomo&ć na­
szą o przyjęciu do lwowskiej Kasy chorych mjr. 
Śliwińskiego, na wyraźny i otzfcate min. opieki spu 
łecanej, nalaży o tyle sprostować, że z tego w yż­
szego ^ozkazu pobiera on nie 300 zl. rr,:es. ale 500

zł. Spieszymy z  tern sproisł^waniean, aby ów p. 
Śliwiński nie zaskarżył nas o obrazę czci, gdyż 
może płaca 300 zł, jjogiaiby pnzi zeń t>yc uważana 
za poniżającą jego godność majora P rzy  sposob 
noaci dodajemy, że pierwszy uzyimością tal: wy­
soko poleconego ..pracownika Kasy było pod­
jęcie przyznanej mu plac;- izynność tę wykonał 
z  w ielką wprawą i widoczną fachowością, znacz­
n ie natomiast jest gorzej z  wykonywań em przy­
dzielonej mu, zresztą prym itywnej pracy biuro­
wej.

S Z A N T A Ż  PO K Ą TN YG H  STR Ę C ZYC IE L I N A  
PR A C O W N IK A C H  KELNERSKICH . Związek za­
wodowy oracowinii rów gastronomicznych we Lw o 
wie, Rynek 3 od szeregu lat walczy z  pokątnymi 
^aktorami, gdyż ci utrudniają Związkowi prowa­
dzenie bezpłatnego społecznego biura pośr. ,pracy, 
z  którego korzystają rzesze pracowników kelner­
skich. Faktorzy pokątinl rozpanoszyli się w  nae- 
slyohany sposótb w czasie obecnym gdy -wielka 
liczba bezrobotnych pracowników daremnie się 
uw ija  o pracę a faktorzy s.amawiają przedsię­
biorców do wyipowieuzeń pr acy .praoowj iikom, od 
których później żądają za interwencję o pozosta­
wienie fychź'* na posadach, przyczem lapoWki 
dochodzą od 5 do 10 dolarów, jeś li pracownik jest 
oporny, wtedy faktor na jego m iejsce prowadzi 
innego, uprawia więc jawny szantaż a hjeny 
wyciągają nieraz ostatni ciężko zapracowany 
grosz, polują po ulicach miasta na młodych lu­
dzi, których pośredniczą na posady, bez żadnych 
umów*, skazując ich na ohydny wyzysk przedsię­
biorców- podczas gdy nozpaczeni i wygłodniali 
długoletni pracownicy Kelnerscy pr; ypatrują się 
żenującym faktorom. Do najg-OŹniejszych i naj­
szkodliwszych, trudniących się nielegalnem po­
średnictwem, ra leżą  Eisen Maks, Schechntr Ber­
nard, Piepes Gejszom, Scher Bernard, Brechoi i 
Adolf Sillbeiaug, którym ten nroceder uchodź, 
bezkarnie. W  cza ii e obecnego kryzysu władze wrin 
ne ułatwić i pomóc Zw iązkowi zwalczanie niele­
galnych pośredników, toteż ape’u jem y do inspek­
toratu pracy, starostwa grodzkiego i państwowe­
go urzędu roośrednictwa pracy, by ukróciły ha­
niebny proceder tych pijawek społecznych i u- 
chroniły prac-owmków przed gorszącym wytzy- 
slkiemt, przez oo zadanie społ. biura pośrednictwa 
pracy przy Związku będzie ułatwione w  kierunku 
nadawania posad dla przymierających z głodu 
bezrobotnych kelnerów

PO PU LAR N E  lO T Y  OKRĘŻNE. Dyrekcja P. 
L. L. „L O T " pragnąc spopularyzow ać komunika 
cję powietrzną oraz nowy typ samolotów polskich 
F W S  24, kursujących od dnia 1 m aja na nazzych 
linijach leununikacyjnych w  najszerszych sferach 
■ mbliczności. urządza wi Bydgoszczy, Katowicach, 
Krakowie, Lwowie, Poznaniu, W arszawie i  W il­
nie lO-mumiŁuwe loty okrężne. Ceny za loty okręż­

ne dia członków LO PP  wynoszą po zł. 6, dla in­
nych osóu po zl, 7 Zgłoszenia przyjm ują ó-ura 
P L L  „L O T  w  m iaię dysponowania wolnemi sa­
molotami.

ECHA ZAiMiORDO W A \  IA  DOZORCZYN1
P R Z Y  UL. ŚW. ANTO NIEG O . W  sprawie tej 
morderca dotychczas jest nieznany, aresztowany - 
zięć zamordowanej Edward Pawłowski nie przy­
znaje się do czynu. Sędzia śledczy (postanowi) w y ­
puścić Pawłowskiego na wolność, ponieważ ze­
brany maiterjał nie wystarcza do wykazania mu 
winy.

CZY TO  M O ŻLIW E ? W ydziat śledczy zajmu­
je się sprawą, która brzmi wprost .potwornie. P i­
saliśmy już swego czasu, że niejaki Kaczorowski 
pomocnik niasarski, żonaty, ojciec dzieciom, zgwat 
cił 13-letnią Wandę C. Obecnie dowiadujemy się, 
że ojciec W andy ży je  z niejaką Marią Ghnrelec- 
ką, która wygania 13-letnie dziecko na... ulicę, 
aby tam zarabiało na swoje utrzymanie. Dziec­
kiem  zaopiekowała »ię  babka, której zeznania by­
ły wprost niewiarygodne. Rzekomo ojciec W an ­
dy również m m  szał córkę do „zar obku" na ul cy. 
Brak określenia na takie postępowanie.

H IS T O R IA  M A SZYN Y DO P IS A N IA . Dnia 15 
maja skradziono u dr. Endego maszynę oo p.sa- 
nia. Po  dokonaniu kradzieży, sprawcy: weszli w  
porozumienie z poszkodowanym, któremu za ce­
nę 65 zł. zwrócono maszynę. W ydzia ł śledczy za­
wiadom iony o powyżs^em aresztował sprawców 
kradzieży w osobach Szlagera Cha ima Bartha 
Jakóba i Fridm aoa Zygmunta.

W  ZAM IAR ZE  P O Z B A W IE N IA  SIĘ ŻY C IA  
napiła się szklankę lizolu Leo^adja Brzozowska), 
lat 53 ^Balonowa 5). Powodem usiłowanego samo­
bójstwa były niesnaski z Bezdzietnym Józefem, 
który z  despenaiką pozostawał w konkubinacie.

NO ŻO W CY NA W YSO K IM  ZAM KU. Ub. nie­
dzieli wieczorem na przechodzącego przez W ysoki 
Zamek Jana Osmaka (Sakramentek 3) napadli 
Kaliscb Roman, Czuchraj Eugenjusz (obaj zam. 
Starozniesieńska 58) oraz Stanisław Pemeozuk 
(Staiozniesieńska 28). Po krótkiej sprzeczce z Os 
makiem, napastnicy poczęli go bić rękojeściami 
nożów, wówczas usmak doby wszy noża przebił 

Ozuohrajowi łopatkę oram pachwinę. Czuchraj 
Kalisz zaś przebili G smak fet trzykrotnie nożem w 
plecy. Nożowców aresztowano. Rannycł opatrzy­
ło pogotowie.

O B ŁA W A . W  czasie obławy urządzonej w ob- 
rębie Lwowa przytrzymano 68 osób. 10 osób po 
wylegitymowaniu zwolnione.

W Y P A D Ł  Z POCIĄGU na stacji Sichów Ma. 
rjam Gawik, ziemianin, doznając ogólnych kon-' 
tuzyj.

NAG LE  ZM AR ŁA w  wędliniarni Janeczka ja ­
kaś kobieta. Nazwiska je j nie zdołano ustalić.

EM IL H a E C K E E 51

Historia socjalizmu w Galicji
Jakkolwiek obliczony na warstwy drobnomieszczańskie „Ręko- 

dzielnik“ nie mial jednak ciasnej drobnomieszcze^rkiej tendencji. 
Zwm’ "zał cechy i domagał się ich zniesienia, a narzekając na konku­
rencję fabryk zagranicznych, nie występował jednak przeciw prze­
mysłowi fabrycznemu. Przeciwnie, dr. Skałkowsk. w  swych artykułach 
głosił potrzebę uprzemysłowienia G alic ji i nie dążył do konserwowa­
nia drobnego rzemiosła, lecz do zrzeszenia go w  wielkie przedsię­
biorstwa i do wytworzenia przemysłu fabrycznego w  kraju. Zachęcał 
gorąco robotników do zakładania stowarzyszeń oświatowych i spńiek 
gospodarczych, wierząc* że w  ten sposób klasa robotnicza podniesie 
swój dobrobyt i uchroni się od wyzysku, a kwestja społeczna zostanie 
pokojowo rozwiązana.

Jednakowoż z Wiednia i z Czech oraz z zagranicy dochodziły 
echa wmlk klasowych i socjalistycznego ruchu robotniczego. „R ęko­
dzielnik", począwszy od pierwszego numeru, oojaw iał sympatję do 
tych ruchów klasy robotniczej. Pisał o położeniu i ruchu robotniczym 
w rrajach przemysłowych i donosił skrzętnie o zagranic?: ych straj­
kach, które wówczas zmowami nazywano, bo wyraz strajiC dopiero 
później wprowadzili socjaliści do języka  polskiego. „Rękodzieln ik" 
gorąco popierał stawiane w parlamencie austrjackim wnioski socjalno- 
polityczne niemieckiego oosfa dra Rosera, sympatyka ruchu robotni­
czego; do jego  wniosku o ustawowe ograniczenie dnia roboczego 
w  przem yśle w ielkim  dodał obszerne wyjaśni śnie, w  którem dał rzut 
oka na dzieje walk pracy z kapitałem, wytłumaczył, co to są zmowy 
robotnicze, opowiedział, że w  Austrj, rozw ija  się ruch robotniczy, 
odkąd w r. 1867 została wprowadzona ustawa o zgromadzeniach i sto­
warzyszeniach, sam wniosek ocenił przychylnie, ale zauważył, że „dla 
naszej polskiej ludności robotniczej nie jest ten wniosek tak w ie lk ie j 
wagi , bo niestety, dotyczy ty lko przedsiębiorstw, zatrudniających 
ponad 20 robotmkow, a .tak. eh fabryk w kreju  naszym bardzo mało, 
zaledwie po k ilka w  Krakow ie i we Lw ow ie Jeszcze gorece,. poparł

„Rękodzieln ik" wn osek o zniesienie zakazu koalicji; na wniosek Ro­
sera wybrał parlament komisję dla spraw ustawodawstwa robotni­
czego, której przekazano wniosek o zniesienie zakazu koalicji, jak  
i wniosek Rosera o ograniczenie dnia roboczego; „Rękodzielnik" w y ­
stąpi1 wtedy z całą stanowczością za wolnością zmowy, za prawem 
koalicji, domagając się zniesienia § 77 ustawy przemysłowej i § 481 
ustawy karnej, które zakazywały strajków. Dr. Skałkowski stale in­
formował obszernie czytelników „Rękodzielnika" o rozwoju ruchu 
socjalistycznego robotmKÓw czeskich, stawiając tychże za wzór pol­
skim, których zachęcał, by tak samo zw oływ ali zgromadzenia pu­
bliczne i zakładali podobne zgromadzenia spółdzielcze.

Obszerne sprawozdanie zamieścił „Rękodzieln ik" z olbrzym iej 
demonstracji, którą w  dniu otwarcia parlamentu 13 grudnia 1869 roku 
urządzili socjaliści wiedeńscy przy udziale 30.0U0 robotników; pochód 
masowy przed parlament, przemówienie przywódcy socjalistów w ie­
deńskich Hartunga, deputacja do prezydenta ministrów hr. Taaffego
i wręczenie mu petycji złożyły  się na tę pamiętną demonstrację, którą 
zakończyło wielki® zgromadzenie w  piwiarni Zobla okrzykiem na 
cześć socjalnej demokracji; wszystko to opisał „Rękodzielnik i za­
mieści! dosłownie całą petycję, żądającą prawa koalicj i,* wolności 
prasy, zniesienia cechów i wprowadzenia powszechnego prawa w y ­
borczego.

.W jednym  z pierwszych swych numerów opowiedział też „Ręko­
dzieln ik" robotnikom polskim o istnieniu M iędzynarodowego Stowa­
rzyszenia Robotników; podał historję jego  założenia na zgromadzeniu 
w  Londynie, poświęconem sprawie polskiej, opasał dzieje i organiza­
cję Międzynarodówki, entuzjastycznie skreślił je j  działalność, prze­
sadnie przedstawiając je j  potęgę. Do tego artykułu dodała redakcja 
uwagę, że zagranica Stowarzyszenie to ludności robotn.czej w ielkie 
może przynieść usługi, „u nas jednak ludność robotnicza jest jeszcze 
wcale niewielką, fabryk, gdzieby pracowało po kilkadziesiąt lub k il­
kuset robotników, prawie nie mamy, to też dla naszych robotników 
w  obecnych warunkach wystarczają najzupełniej stowarzyszenia za­
liczkowe i stowarzyszenia konsamcyjne, te w ięc przedewTszystkiem 
należy zakładać i ich użyteczność ciągle wykazywać (ę. <j ^
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BÓJKA R Y W A L E K  Ant. Mosikówna wszczęła 
awanturę z Mar ją Mazurkiewicz, konkubiną Fr. 
Senkowskiego. W  pewnym momencie Mostkowa 
w yjęła  z kieszeni flaszkę z kwasem solnym i usi­
łowała nim oblać Mazui kiewiez Marję. Ta  jed­
nak wyr wała je j z rąk flaszkę u. nkając w  ten 
sposób poparzenia.

ZM ARŁA N A T U R A LN Ą  ŚMIERCIĄ. Przepro­
wadzona w instytucie m ed jcyn y sądowej sekcja 
zwtok Olgi Sirakówny, która zmarła wśród taje- 
mniczyon Okoliczności, stwiierdizila śmierć wsku­
tek ataku mózgowego i wady serca.

K O B IE TA  POD KO ŁAM I POCIĄGU. W czoraj 
przy wieziono do tutejszego szpitala kobietę, któ­
ra m iędzy Zimną W odą a Lwowem  wpadła pod 
pociąg, który je j obciął obie nogi. Identyczności 
o fia ry  nie zdołano stwierdzić.

Z PRO W INCJI

ZABÓJSTW O. 14 maj a br. około godz. 6 został 
nobity powracający do domu Iwan Kieczma, lat 
24, na drodze m iędzy Wisizenką a Dąbrowicą 
(puw. Gródek Jag.). Wskutek odniesionych ran 
Kieozma zmarł dnia 19 bm. Dochodzenia wykaza­
ły, że zanojstwa dokonał P iotr Petarega, lat 23, 
na tle zazdrości o dziewczynę i że pobity miał 
p rz j sobie rewolwer, który mu Petarega odebrał.

K R AD Z IE Ż  t k a  W Y  P R Z Y P Ł A C IŁ  ŚMIER­
CIĄ. Dnia 17 bm. o godz. 18 na tle sporu wsku­
tek kradzieży trawy z  łąki gm innej w  K iernicy 
(paw. Gródek Jag.) został pobity przez parobków 
gm iny K iernicy (pow. Gródek Jag.) W asyl Kor- 
dyka, pełniący funkcję s Lrażnika palowego. W  siku 
tek odniesionych ran Kordyka zmarł dnia następ­
nego. Sprawcami są Stefan i Iwan Prtymos e z 
Kiernicy.

R A B U N K O W Y NAPAD . Dnia 18 bm. około 
godz. 19 Michał Hawryłow  liąpadl na idącego dro­
gą stryjską w pow. lwowskim Mozesa Sauerbru- 
n a  la ł 35, któremu ściągnął slare palto i m an - 
narkę, w której kieszeni znajdowało się 18 zł. i  
dokumenty osobiste, grożąc mu nożem. Swoją ma­
rynarkę sprawca zdjął i pozostaw i!l na miejscu 
napadu. W  czasie pościgu policyjnego został przy­
trzymany.

BÓJKA N A  DRODZE. 19 bm. około godz 29 
w  czasie bójki na drodze publicznej w  Tyczyn ie 
(po w. rzeszowskiego^ został zabi ty Józef K u ł marz, 
Jat 21. Sprawca Teo fil Cyran, Lał 21 otrzymał 
pchnięcie nożem w  .prawe płuco walczy ze śmier 
cią. Rójka powstała na tle porachunków osobi­
stych.
V NAPAD  N A  DRODZE. Dnia 6 z. m. około godz. 
21 na drodze m iędzy Błażową a Ujazdami (jpow 
rzeszo wsKiego) zostali napadnięci Cha im Walach, 
Jakób W alach, Efcia W alach i Izaak Majer Spal 
ter —  handlarze obuwiem i bielizną, zam w  Bła- 
żowie. Napastnicy pobili ich dotkliw ie pałkami, 
poczem zrabowali 2 skrzynie z obuwiem i skrzy­
nię z bielizną i zbiegli do lasu. W  czasie docbo- 
są: Stanisław Kustra, Piotr Cygan, W alenty Ja- 
ozeń policyjnych ustalono, że sprawcami napadu 
STzębski, W ładysław  Siwy, -wszyscy zamieszkali 
w Kąkoiówce (pow. rzeszowskiego), Franciszek 
Mikrut, Paw eł ( fsdip i Michał Rybika, zam w  Futy- 
nie (pow. rzeszowskiego), których aresztowano. 
Od napastników odebrano skraj nie, 80 par butów 
j cześć bielizny.

RAD JO LW O W S K IE
W to rek  23 m aja

11.40: P rzeg ląd  prasy  11.50: Kom. meteor. 11.57:'Sy - 
gna* czasu.. 12.10: G ram ofon. 13.20: Kom. meteor. 15.10: 
K om unikat gospodarczy. 15.25: Kącik  L O P P  15.30 Kom. 
urz. wych. fis. 15.35: Gietda zbożowa. 15.40: Gram ofon. 
16.00: K w adrans akcji „R ad jo  —  dzieciom ". 16.15: G ra ­
m ofon. 16.25: Odczyt (łla nauczycieli: P rogram  now ego  
gim nazjum . 16.40: „Idea  og ro u ów  jordanow sk ich ". 17.00: 
Koncert sym foniczny. 18.00: M uzyka lekka i taneczna. 
19.On- Skrzynka techniczna. 19.15: R ozm ai‘o^d. 19.30: 
Feljeton  muzyczny. 19.45: Dziennik  rad jow y. 20.00: K on ­
cert, w  p rzerw ie : w iadom ości sportow e I doń. do dzien­
n ika  rad jow ego . 22.00: K w adrans literacka 22.15: Recital 
śpiewaczy. 22.45: G ram ofon. 23.00— 23.30: M uzyka ta­
neczna.

Ś ro d i 24 m aja

11.40: P rzeg ląd  prasy. 11.50: Komoionlkał m eteorologi­
czny. 11.57: Svgnał czasu. 12.10: G ram ofon  12.30: Ko- 
tnuniikiat m eteorologiczny. 12.35: Foranek  sizfkolny z F il- 
harm onji w arszaw sk iej. 15.10: Kom unikat gospodarczy. 
15.25: Gietda zbożow a. 16.30: Kącik  harcerski. 15.35: P ro .  
gram  dla dzieci. 16.40 Odczyt w  języku ukraińskim  —  
„Szym on Petliura". 17.00: G ram olon . 17 40: „Stan i p rzy ­
szłość rzem iosła". 18.00: Koncert kam eralny. 18.55 „N ad  
jeziorem  żarn-owieckiem ". 19.10: Rozm aitości. 19.30: F e ­
lieton literacki. 19.45: Dziennik  rad jo w y . 20.00: W eso ła  
audyc ja  z W arszaw y . 21.00: W iadom ośc i sportowe. 21.05: 
D odatek  do dziennika rad jow ego . 21.10: Recitajl fo rtep ia ­
n o w y  z W arszaw y . 22.00: „N a  w idn okręgu ". 22.15: M u ­
zyka  taneczna. 22.40: Odczyt: „O  m arzeniu  sennem ". —  
23.00— 24.00. .Z d rad a " (reportaż słuchow iskow y ).

Z SALI SĄDOWEJ
N IE  W S Z YS TK O  ZŁOTO, CO SIĘ ŚW IECI
Szajka złodziti ■ oszustów przez szereg lał gra­

sowała w -óżmych miastach Polski, bądź to w ła­
mując się do obcych mieszkań i kradnąc, co się 
dało, bądź też sprzedając naiwnym za drogie pie 
ni adze be zwa rtościowe świecidełka, pod pozorem, 
że są ze szczerego złota.

Z  szajki tej dziewięciu zostano aresztowanych, 
lecz przeciw jędnym z nich umorzono śledzt-wo 
na podstawie amnestji, innych pozostawiono na 
wolnej stopie i zw iali. Pozostali tylko dw aj wi­
nowajcy, którzy wczoraj przea trybunałem kar­
nym  pod przewodnictwem so. Szulistawskiego od­
pow iada1 za swe sprawki. Są to: Ado lf Weiser, 
podający się za agenta hatidlowego, „tyiko“ 9 ra­
zy  karany zs kradzieże i oszustwa i W ładysław 
Tryczyński, za podobne sprawki karany 7 razy.

Specjalnością łych oskarżonych było sprzeda­
wanie mosiężnych obrączek i  łańcuszków jako zło 
te, przyczem ofiarą ich padał ludzie ze wsi

USkarżerni zaprzeczali winie, lecz poszkodowani 
skonf rautowani z  nimi z całą stanowczością wska­
zyw ali na nich, jako na sprawców oszustwa.

Oskarżał Brok Prachłel-Morawiański, bronił dr. 
Sz. Weiss.

W YR O K  N A  DRA K O LN IK A
Po kilkudniowej rozprawie sąd apelacyjny za- 

twiea dził wyrok "kasujący dra Kolnika na 3 lata 
więzienia. Z kary tej darowano mu połowę na 
wdst-awie amnestji i nie orzeczono utraty stopnia 

doktora praw.

PROCES PR ZE C IW  M AJOROW I
Przed sądem wojskowym  w  Pizem yślu  rozpo­

czął się proces przeć,iw m ajorow i Stefanowi Czer­
nikowi, oskarżanemu o nadużycia w pułku arty. 
terji w  Stryju. r iekawem jest, w  jaki sposób 
Czernik, prawie analfabeta-, został oficerem i aż 
majorem.

Ze sportu
— 0—

T S L — RKa* 1:1. Z aw o dy  o m istrzostwo klasy F  T S L  
w yn iosło  z  nowyiiszTob zaw od ów  szczęśliw ie Jeden punkt. 
„Szczęśliw ie" dlatego, że ubiegrej niedzieli druiżyna RKS  
by ła  przeciwnikiem , który indywiiduakid e gó ro w ał przez 
oaily czas zaw odów . Podstaw a  drużyny robotniczej —  tto 
bram karz  i oLrona. tudzież n iezm ordow any .T oa ik  po ­
m ocy Neym an. Z  pom ocn ikow  skrajnych dopisał j-edynle: 
lewy, p raw y  natom iast pod wizgiledem taktycznym pre­
zentuje się beznadziejnie. W  napadzie na wyróżnienie  
zasługuje Zw arycz na środkow ej pozycji, tudzież p raw e  
skrzydło. L ew a  sttrona z N ow ak iem  i „K u bą " kompletnie  
nie dopisali. D rużyna T SL  przedstaw ia  zespół bardzie j 
jeamality, kftóry cechuje paizedewszystkiem n adzw y ­
czajna ofiarność  i am bicja, gdyby jeszcze drużyna wy • 
zbyta lię  brutalności, m zeJsitaw iałaby się nadzw yczaj 
sym patycznie P ierw sze  m inuty gry up ływ a ją  pod  zna­
kiem  przew ag i robotn iczej drużyny. Zdobyciu  bram ki 
przez Zw aryoza  przeszkadza obrońcę T 5 L , przy pom ocy  
ręki. Podyktow any  rzut k am y  nie zostaje jednak w yk o ­
rzystany. W  niespełna cztery m inuty potem z przebo ju  
p raw osk rzyd łow ego  i udałej jego  centrze W a-reck: zdo­
b y w a  prow adzenie. Następu je  oto - 5  p rzew agi T S L , trw a ­
jący jednak  dość krótko. Idea lne w prost centrowania z 
p raw ego  skrzyd ła skandalicznie zaprzepaszcza lew a  stro­
na. T S L  orjemitu.jąc się w  słabej grze p raw eso  pom ocnika  
z tej strony, przypuszczają ataki uniweczone przez do ­
brze usposobioną obronę z Oieksaewiczem na czele, lub  
w span iałego  Neym ana. Cztery m inuty przed końcem gry  
w ykorzystany b łąd  p raw ego pom ocnika sprow adza  ze 
strzału łączn ika praw ego, po  cc wrze, w yrów nan ie . K oń ­
cowe m inuty u p ływ a ją  pod  znakiem  lekkiej p rzew agi 
T S L ł Sędziow ał dobrze  p . Sowaryn. —  Sadzamy, że prze­
biegu gry  T S L — RKS k ierow nik  piłkarsk i RKS w yciągnie  
odpow iedn ie  wnioski bo, jeśli k łoś jest chorym , to j a ­
sne, że grać nie może, chociażby chciał.

G R A F IK A — M E T A L  3:0 v. o. z pow odu  niestaw ienia  
się Metalu.

Z Z K — J U T R Z N IA  5:0. Pew no i zasłużone zwycięstwo  
ko le jarzy  nad stałym  zespołem  żydowskich  robotn ików .

S T E P — P O C IS K  3:2. N iezasłużona poTaźka robotn icze­
go Pocisku Z  p rzebiegu gry  sądząc, w vn ik  Brzm ieć po ­
w in ien  odwrotnie.

T U R  (K o łom yja ) pokonał m ie jscow ą Hasm oneę 2:1. —  
Zw yc ięstw a  zasłużone.

C Z A R N I Z W Y C IĘ Ż A J Ą  22 P . P . 2:1. Zasłużone zwycię­
stwo Czarnych nad  w o jskow ym  zespołem,, których tego­
roczny debiut w e  L w o w i*  w ypad ł naogó ł korzystnie. 
B ram ki strzelili: M akuch i sam obójczą d la 22 p. p. Ru­
sinek.

P O G O Ń  P R Z E G R Y W A  W  Ł O D Z I  5:0. Ł K S  ro zp raw ił 
się z drużyną Pogoni stosunkow o dość łatwo, zw ycięża jąc  
dysproporc jonalna cyfrą 5:0. Pogoń  rzekom o reprezen  
towata się jak  przeciętna drużyna A -ldasow a. B ram karz  
A lbańsk i u ra tow ał sw ą  drużynę od w iększej jeszcze k lę­
ski. B ram ki strzelili: Herhstreich (2), Sow iak  (2), M uel- 

, ler.
IN N E  R O Z G R Y W K I L IG O W E . Ruch, zw ycięża jąc  W a r ­

tę w  stosunku 2:1 na je j boisku, usadow ił się na dobre  
na p-ierwsizem m iejscu w  lidze grupy zachodniej prz< 1 
Cracovią i W isłą . Cracovia, rem isując z G arbarn ią  (1:1), 
teoretycznie nie straciła szans na uzyskanie p ierwszego  
m iejsca w  sw ej gruipie Leg ja , rem isując z W arszaw ian k ą  
(0:0), dzięki klęsce Pogoni znalazła  się w  tabeli ligi 
waonodmiej na dirugiem miejscu, tuż za Ł K S  i m ając  za 
sobą  Pogoń. W szystk ie te drużyny m ają  po rów nej ila ­
ści punktów , różnią się jeno stosunkiem  oramek.

K L A S A  A. Sokół II zrem isow ał (2:2) z Po lon ią  p rze­
m yską. Hasm onea pokonała OiM Boy (1:0), Lech ja  zwy­
ciężyła Pogoń  I b  (5:1), R ew era  ze Stan isław ow a w ygra ła  

z B iałym  Orłem , a Resovia z Ognisk iem " (4:2).
W Y a C IG I  K O N N E  W E  L W O W IE .  Każdego wtorku, 

czwartku i niedzieli na torze M T Ż  do Hod. koni odby ­
w a ją  się wyścigi konne, cieszące się w ielką p opu la rno ­
ścią.

W Y Ś C IG  K O LA R S K I. K S  Jutrzenka otw arł Sezon ko ­
larski biegiem  na 50 kim. dla licencjonowanych i b ie ­
giem na 10 kiwi. d la nielicenojoniowanych. Zw yciężył na  
50 km. Szczotka (1‘49‘55) przed Bosokiem ; na 10 kim . 
Tropaczyńsk i 2F36.

P O S IE D Z E N IE  Z A R Z Ą D U  OKR. K O M IT E T U  Z W .  
S T O W . S P O R T O W Y T H  odbędzie się we w torek 22 bm. 
o godz. 7 wiecz. u tow. drr D ręg icw itza  (Szopena 4). 
Sp raw y  bardzo ważne.

LISTY ZJ fM J l)
D L A  B IE D A K A  TRUDNO 

O S iPPA W IE D LIW O bc
Zabłotów  21 maja 

Nasi absKTTiicy, jak niegdyś za czasów DolsŁ 
szlacheckiej, tak dzisiaj cieszą się stpeojalneani 
przyw ilejam i

Oto w  miasteczka Zablołów ad Kołom yja jest 
w łaśccielem  m łyna obszarnik z  wiostki Ilince p. 
Piledki. Gdy zwyiktego śmiertelnika tj. chiotpa, 
obowiązują najdrobniejsze wzmianki w  ustawach 
i rozporządzeniach, jak zaprząg konia po lewej 
czy też prawej skronie, jazda na lewo ozy też na 
prawe, zabezpieczenie, by gnojówka nie wycieka­
ła na drogę publiczną itd., to naszych uprzyw i­
lejowanych obszarników nie obowiązują nawet 
takie przepisy, które chronią mienie, a nawel ży ­
cie ludzkie. Ten p. Pilecki nie zabezpieczył —  jak 
tego przepis wymaga —  brzegów młynówki od 
swego m łyn - i woda z koryta te j m łynówki każ­
dego praw ie roku wylewa poza brzegi, zalewając 
gospodarstwa położone obok młynówki i wyrzą­
dzają olbrzymi* szkody.

W  dniu 23 marca na&ląpil laki w j lew l muyhy 
innymi najbardziej dotknął kowali Michała Ku- 
sznira, do togo stopnia, że do domostwa jego w  
dtnłu katastrofy możina się Było dostać w  celiu ra ­
towania go li tylko na czółnie. Po katastrofie oct- 
niciele zaprzysięgli oszacował: szkodę na paręsef 
złotych. A le cóż z tego. W  dzisiejszych czasach, 
gdy daną dwie strony tam, gdzP się ma roz­
strzygnąć sprawę m iędzy krzywdzicielem  a po­
krzywdzonym, tam zaraz przyw ilej obszarnika 
bierze w  górę. I tak się stało. Do dziś, mimo usil­
nych zabiegów, pokrzywdzony kowal Ktisznir 
tytułem odszkodowania ani jednego grosza nie 
ot zymai, a nawet sprawa odszkodowania w  p :erw  
szej instancji została dla niego negatywnie zała­
twiona. Biednemu zawsze wiatr w  oczy wieje.

K O M U N IK ATY
Z E B R A N IE  Z VRZ \D U  D Z IE L N IC  P P S  Ż Ó Ł K IE W S K IE  

ŚR Ó D M IE ŚC IE , K L E P A R Ó W -J A N O W S K IE  odbędzie *ię  
23 m aja  o  godz. 7 w ieczór w  lokalu  przy ul. Rutowskie- 

go 23 II p.
P O S IE D Z E N IE  SE K CJI K O B IE T  P P S  odbędzie się ju ­

tro w e środę o godzinie 6‘30 w ieczorem  w  lak alu  przy  
uli. R u lew sk i ego 23, II piętro.

R E PE R TU A R  K IN  LW O W SK IC H

A D R IA : „Farm ą śm ierci" i „N oc  n iespodzianek '. 
A P O L L O : „Skandal w  St. M oritz" 1 konikursowy kwartet 

sm yczkow y Pal. T ow . muz.
A T L A N T IC : .Pod  T w o ją  O bronę".
Ca S IN O : „Naucz m nie kochać" (Ramoc- N ovarro ) 
C H IM L R A  „Ludzie  w  hotelu".
C O L O S S E U M : F ilm  „Sk ippy" i rewj i „C olosseu -i w 

kw iatach ".
G R A Ż Y N A : „Co może P a ry ż " 1 rew ja .
K O P E R N IK : „H a llo  P a ryż l —  H a ll  BerK n l"  
.M A R Y S IE Ń K A : „H a llo  P a ryż l —  H a llo  B erlin !"
M IR A Ż : „N ieznany  śp iew ak".
O A Z A : Nieczynne.
P A Ł A C E : ,Baby“ (A nny O ndra).
P A N : „Rom ans księżniczki" i „T ak a  słodko dziewczynka  

jak  ty‘‘.
P A S A Ż : „Postrach  A rizony".
P R O M IE Ń : „K ró l P a ry ż a " oraz „W eso ły  wdowiec**.
R A J : „K w iat A lg ie ru " i „N iepotrzebna".
S T Y L O W Y : F ilm  „Buster Ker.tan jako dobroczyńca ludz­

kości" i rew ja  „M y się n ikogo nie Doim y" (z K aczo­
row skim ).

Ś W IT : „P at i Patach on " i „Maciste, k ró l cyrku ". 
U C IE C H A . „ W  cieniu d rapaczy chm ur" i rew ja .

Kodak tor odpowiedzialny: Marjun Por czak. — Drukarnia Ludowa w Krakow ie pod zairz. Stamisława Ziemiańskiego,,


